ar 7) Wychodzi 2 razy na miesiąc. Kraków 4879. Prenumerować możnaw redakcji, Kraków, ulica Reformacka Nr 9 
Nr. 2. Warunki przedplaty na ostatnićj stronnicy. Pierwsza połowa Października, N. 254, we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych. Me 
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Redakeja i Administracja: 


Kraków, ul. Reformacka 254, I. pietro. 


Kraków 1879. 


Druga połowa Października. 


Ksaw. Głodziiski, Warszawa, ul. Miodowa 1. 


Adres Wydawcy: 


Nr. 2. 


Opis ryciny Xolorowanéj. 


Rycina kolorowana dołączona do dzisiejszego nu- 
meru, oznaczona liczbą 318, przedstawia ubranie 
służące do wyjścia na miasto w porze ођеспеј. 
Pierwsza tualeta składa się z sukni zrobionéj 
z faju, o trzech falbanach fałdowanych u dołu. 
Długa spódnica z kaszmiru indyjskiego, podnie- 
siona z przodu za pomocą zmarszczek podtrzymy- 
wanych kokardą, spada w dwóch końcach na bok. 
¿Tren npigty w wielkie bufy, garnirowany do koła 
plisami z faju. Okrycie z materji агар velour, na- 
turalnego koloru, wypukłe w plecach, z szosami 
kwadratowemi z tyłu. Rękawy wizytowe kwadra- 
| towe. Przód zaokraglony i lekko udrapowany w far- 

tuszek, Haft jedwabny w dwóch odcieniach, po- 
mieszany z szenillą koloru loutre i złotemi nitkami, 
frandzla z torsadą odpowiednią. Kapelusz pilśniowy 
szary z piórami tegoż koloru eo suknia, 

Druga tualeta składa się z sukni z faju o jeduéj 
rurkowanćj falbanie, po nad którą znajduje się 
pliska z kaszmiru czarnego w male palmy. Przód 
udrapowany, środek jego zajmuje ukos 4 la Watteau 
w pięć fałd, którego koniec dolny ozdobiony ko- 
kardą. Listewka z kaszmiru czarnego w małe pal- 
my tworzy tunikę z boku. Tunika udrapowana jak 
wskazuje rycina z trenem. Kamizelka aksamitna, 
zapiuana pod szyję, lekko rozwarta przy baskinie. 
Ubranie wierzchnie z kaszmiru czarnego w małe 
palmy otwierające się z przodu i ukazujące ka- 
mizelkę, obszyte koronką białą. Kieszenie i gar- 
nirunek rękawów aksamitny. Kapelusz pilśniowy 
błękitny, garnirowany wstążkami niebieskiemi z ko- 
kardą i ptaszkiem zamorskim z boku. 


Objaśnienie rycin 


umieszczonych w numerze. 


|. Ubranie Ша dziewczynki od lat 12—14. 
Spódniczka z materjału jasnego z dwiema falban- 
kami na doie. Paletocik półwcięty ubrany białym 
haftem. 


2. Suknia wełniana przyozdobiona kaszmi- 
rem tureckim. Eleganckie i skromne to ubranie 
jest do twarzy dla młodych osób. Spódnica uło- 
żona z wełnianych plisowań i pasów z kaszmiru 
tureckiego. Upięcie wełniane obłożone kaszmirem. 
Stanik długi, od stanu do dołu zajmuje 23 cm; 
jpzodki marszczone do wysokości zaszewek, a wyżej 
Capowane w formie chusteczki. Zmarszczki zaj- 
nują całą przednią część do zaszewki, a draperja 
ki ramieniu rozłożona jest trochę szerzéj. 

24 draperję odkrawa się kawalek materjału na 
Ле miejsce, dwa razy szerszy od tego, jaki 


się zwykle na gładkie przykrycie przodka używa. 
Przody z podszewki kraje się w całości gładkie, 
a zaszewki zaszywa się zupełnie podług formy. 
Przednią część podszewki nakrywa się draperja, 
a resztę przodka nakrywa się zupełnie gładko. 
Brzegi téj ostatnićj części chowa się pod zmarszczki 
i przyszywa do podszewki; jednocześnie miejsce 
przemarszczone przyszywa się do podszewki krytym 
ściegiem. Kołnierz i przybranie robi się z kaszmiru, 
rękaw zaś ma być bardzo wąski. 

3. Suknia czarna. Spódnica z atłasu i ada- 
maszku. Falbana u dołu szeroka na 20 em. Przód 
i boki nad falbaną przybrane są adamaszkiem 
w guście kotwicy, z przodu u góry wązko a ku 
dołowi szerzej; ramiona téj kotwicy zachodzą na 
boki sukni i łączą się z tylnem upięciem. Tunika 
po bokach drapowana w festony, z przodu tylko 
podniesiona w guście kosza, dołem obszyta fal- 
banką szeroką na 6 ст. opada na adamaszek 
kryjąc jego zakończenie. Stanik ma z tyłu dwie 
małe szosy obszyte frandzlą z dżetu. Rękawy pół- 
długie ubrane szerokiemi falbanami z koronki, 

4—11. Kapelusze jesienne i zimowe. 

4. Kapelusz pilśniowy szary koloru Gisella for- 
my Bolero, garnirowany na wierzchu poczwórną 
kokardą z końcami, wstążki do zawiązywania cie- 
mno-brązowe, koloru świętojańskiego chleba (ca- 
roubier). W podpięciu trzy piękne pióra tegoż ko- 
loru cieniowane. 

5. Kapelusz dla młodćj osoby, kastorowy, ma- 
towo biały o długim włosie, przybrany piórem ko- 
loru kości słoniowej, z brzegami obłożonemi jedwa- 
biem tegoż odcienia. Dwa skrzydła uzupełniają 
garnirunek. 

6. Kapelusik okrągły dla młodćj osoby z aksa- 
mitu bronzowego (loutre), garnirowany atłasem na- 
turalnego koloru i długoogoniastym ptaszkiem. 

7. Kapelusz pilśniowy czarny formy Lamballe, 
garnirowany aksamitem z atłasowemi wstążkami 
do zawiązywania. Ubranie z piór upiętych torsadą 
aksamitną i wstążką atłasową, umieszczone z lewéj 
strony uzupełnia garnirunek. 

8. Kapelusz z tiulu haftowanego dżetem, przy- 
brany koronką Chantilly perełkowaną. Wstążki do 
zawiązywania przechodzą przez wierzch i zawiązywać 
się mogą z boku albo w zwykłem miejscu pod 
brodą. Uzupełniają garnirunek риту z piór czar- 
nych. Podpięcie przybrane girlandą róż jesiennych 
koloru granatowego w kilku odcieniach. 

9. Kapelusz pilśniowy szary, przybrany aksa- 
mitem zielonym. Z prawćj strony umieszczone dwa 
piękne pióra szare, a z przodu ptaszek fantazyjny 
i kokarda aksamitna. 

10. Kapelusz dla starszych osób z tiulu zimo- 
wego, pokryty bąbelkami podłużnemi w kształcie 
oliwek, atłasowemi i dżetowemi. Kępka piór czar- 
nych umieszczona z boku. Podpięcie z atlasu an- 
tycznego koloru ciemno-bronzowego, wstążki do 
zawiązywania tegoż koloru. 


11. Kapelusz czarny aksamitny, garnirowany 
piórami i wstążką koloru złotego, srebrnego i czar- 
nego. Ptak o czarnych i żółtych piórach, wstążki 
do zawiązywania atłasowe czarne. 

12. Suknia czarna domowa i wizytowa. 
Z przodu i z tyłu ubrana jest koronką naszytą 
drobnemi perełkami. Długość baskiny stanika z przo- 
du do pasa wynosi 21 em. U dołu przybrana pli- 
sami ułożonemi z oddzielnego kawałka materjału, 
Spódnica przybrana dwoma festonami, falbankami 
plisowanemi i koronką, Wszystkie te składowe 
części kończą się z tyłu pod bufą, która jedno- 
licie spada fantazyjnie, nie formując trenu, jak to 
przedstawia fig. 13. Na tylny buf daje się dwa 
bryty oddzielne jeżeli wąski będzie materjal, mo- 
żna też przykroić jednolicie z pleckami. Pierwsza 
falbana szeroka na 12 cm., koronka 7 cm., druga 
falbana u dołu spódnicy 16 cm., ostatnia 9 cm. 
Przód tuniki u dołu czyli feston przytrzymany 


kontrafałdą w guście wachlarza i łączy się z tylną 
bufą. Przody stanika przybrane draperja. 

13. Suknia czarna domowa i wizytowa. 
W odmienniejszym cokolwiek guście od powyższej, 
Baskina przydłużona od pasa na 34 em. w kształ- · 
cie fartuszka i obszyta plisowaną falbaną i ko- 
ronką. Przód spódnicy plisowany w odstępach. 
Plisy na baskiuie stanika z tyłu zakończone są 
rozetą, a drugą takąż samą lecz większą przycze- 
pione są bufy do spódnicy. Tren u dołu obszyty 
plisami i dwiema falbankami. 

14 i 15. Zarzutka elegancka z faju, adama- 
szku lub bardzo cienkiego materjału jedwabnego. 
Z przodu dwa końce na dole splisowane i zakoń- 
czone kokardami. Ubranie stanow riusza lub pli- 
sowana koronka obszyta naokoło zarzutki, W tyle 
kapturek okrągły marszezony, zakończony kokardą 
spadającą w połowie plecek. 

16-20. Wzory haftów. 

Fig. 16 i 20 przedstawiają dwa kwadraty gi- 
piurowe służyć mogące za narożniki do wielkich 
kwadratów, na pokrycie foteli i tp. Nić użyta do 
téj roboty wiuna być téj samćj grubości jaką jest 
nić siatki. 

Haft garnirunku festonowego fig. 17, wyszytym 
być może na suknie, kaszmirze lub atłasie. Wy- 
szywa się różnokolorowo, a dobór kolorów zależy 
od gustu i od koloru tła, które powinno być cie- 
mniejsze. Frandzla powinna harmonizować z haftem. 

Deseń fig. 18 jest wielkości naturalnćj i nie 
wymaga objaśnienia, zaś haft fig. 19 najlepiej się 
przedstawi wykonany na muślinie szwajcarskim, 

21-30. Ubrania jesienne i zimowe. 

211 30. Kostjum Lavalliere. Stanik z atłasu 
jedwabnego również jak i wachlarzyki na dole 
spódnicy, które są wszyte na wysokości 40 cm. 
Wachlarzyki te można przyszywać na wierzchu 
sukni, lub też wszyć poprzecinawszy spódniczkę. 
Wachlarze wszyte efektownie ubierają spódnicę. 
Z pod kosza wychodzi falbana szeroka na 30 em., 
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faldowana w odstepach w polowie przyszyta do 
spödniey. Z tylu podpiecie z prostego brytu dosyé 
skromne. 

22126. Kostjum loutre. Przybrany jest aksa- 
mitem pekin w złote prążki. Stanik fraczkowy jako 
dosyć długi stanowić może ubranie, z przodu przy- 
ozdabia go kamizelka. Krój stanika na Tabl I, 
w numerze 1 „Salonu“. 

23 i 24. Kostjum Levantine. Zrobiony jest z a- 
tłasu welnianego (loutre). Wielki kołnierz z aksa- 
mitu (velours cachemire); z tegoż materjału przy- 
branie i kieszenie, Forma tego stanika w numerze 
1, Tabl. I. Przód spódnicy przybrany drobnemi 
falbankami. 

25 i 27. Kostjum Diaz.antine. Suknia ze spó- 
dniczką ubrana z przodu dużemi falbanami pliso- 
wanemi objętemi plisą atłasową. Żakiet z kaszmiru 
indyjskiego w palmy, Kołnierz i przybranie aksa- 
mitne. 

28 i 29, Kostjum podróżny. Z szewiotu mienią- 
cego się, fason angielski. Tunika otwarta na bo- 
kach, kamizelka z pluszu czarnego. Kamizelka 
myśliwska z wielkiemi guzikami. 

31, 33, 39 i 40. Śliniaczek dla niemowię- 
cia. Fig. 33 przedstawia cały śliniaczek, zrobiony 
z piki. Fig. 40 podaje rysunek bukieciku środko- 
wego haftowanego. Fig. 29 przedstawia obwódkę, 
również naturalnćj wielkości, a fig. 31 haft sta- 
nowiący nagłówek obwódki. 

32, 35, 38 i 42. Koronki. Wszystkie te ko- 
ronki robią się wzdłuż. Koronka fig. 32 robi się 
szydełkiem z użyciem plecionki Renaissance; ko- 
ronki fig. 35 i 42 są także szydełkowe, a koronka 
fig. 38 z frywolitek. Sposób wykonania dla osób 
obznajomionych z tego rodzaju robotami dokładnie 
wskazują ryciny. 

33. Sliniaczek dla niemowlęcia. W arkuszu 
rycin odbijanym w Paryżu przez pomyłkę figurę 
tę oznaczono liczbą 34, podobnież jak następną. 
Przedstawia ona w całości śliniaczek, którego szeze- 
góły w naturalnej wielkości podają fig. 31, 39 i 40. 

34. Wzór haftu białego do garnirowania bie- 
lizny, spódnie, sukienek dziecinnych itp. 

35. Koronka szydetkowa robotą. Ob. opis 
g. 32. 

36. Okładka książki haftowana kolorem jaśniej- 
szym na tle ciemnem, albo kolorem ciemniejszym 
na tle jasnem. Cyfra znajdująca się w naszym ry- 
sunku musi być naturalnie zastąpiona cyfrą wla- 
$eieielki narysowaną w odpowiednim guście. Tego 
rodzaju roboty wykonywa się zwykle na skórze, 
suknie, aksamicie lub atłasie. 

37. Kwadrat wyszywany na płótnie. Brzegi 
tego kwadratu są płócienne, środek zaś zrobiony 
z plecionki renaissance z brzegami ażurowemi. Słu- 
żyć może na ekran okienny, na dywanik do po- 
krycia nóg, pod poduszeezke itp. 

38. Koronka z frywolitek. Ob. opis fig. 32. 

39 i 40. Szczegóły do śliniaczka fig. 33. 
Obacz opis tejże ryciny. 

41. Koronka z plecionki i szydetkowéj ro- 
boty. Przez pomyłkę popełnioną w Paryżu figure 

. niniejszą oznaczono liczbą 40, podobnie jak rysu- 
„nek naturalnćj wielkości bukieciku środkowego do 

śliniaczka. Plecioneczka użyta do zrobienia tćj ko- 
ronki jest bardzo delikatna i ładna, ale dość droga. 
W Paryżu kosztuje 50 centymów metr, a 7 fr. 
50 centymów sztuczka mająca 25 metrów. Zaczyna 
się robota od ułożenia małych medaljonów z ple- 
cionki, jak wskazuje rycina. Każdy medaljon ozda- 
bia się krzyżykiem zrobionym szydełkiem, nastę- 
pnie robi się galeryjkę i spód koronki również 
szydełkiem. Nici używać należy zastosowanych do 
grubości plecionki, 

42. Koronka szydełkową robotą. Ob. opis 
fig. 32. 

43. Wstążka. Robi się aplikacją na tiulu bru- 
kselskim. 

44. Szlafroczek dla niemowlęcia. Jest bar- 
dzo wygodny i pożyteczny, ponieważ okrywa dzie- 
cię zupełnie, a pomimo wielkićj prostoty wygląda 
bardzo elegancko. Model nasz jest z białćj flaneli 
z falbanką fałdowaną w ząbki. 

45. Agrafka ze złota, srebra lub niklu. Rysu- 
nek i robota artystyczna i bogata. 

46 Kostjum krótki z materjału kedyw i faju 
niebieskiego (bleu marine). Spódniczka ubrana fal- 
baną w kontrafałdy na jedwabnym spodzie. Druga 
spódniczka z materji kedyw obłożona jedwabną 
plisą tworzy plisy spadające na dół; u góry gładka, 


fi 


z boku długa tunika formuje plisy spadające. Sta- 
nik bardzo długi otwarty z jedwabnemi wyłogami 
zapięty jest na 5 guzików. Rękawy długie i wązkie 
ubrane jedwabnym materjałem. 

47. Ubranie domowe z kaszmiru ciemno-po- 
pielatego (fumée de Londres). Spódnica powłóczysta 
jedwabna przybrana czterema marszezonemi falba- 
nami naprzemian jedwabnemi i kaszmirowemi. Na- 
rzutka princesse spada skromnie na dół z boku 
podpięta kokardą w guście rozety. 

48-БІ. Koronki wyszywane aplikacja na 
tiulu. Na tło tych koronek bierze się ładny tiul 
brukselski dosyć rzadki, zaś co do aplikacji te 
mogą być z batystu lub muślinu obszyte ściegiem 
kordonkowym. Pikoty zdobiące brzegi są dodane. 

52 i 53. Suknia jedwabna lub atłasowa. 
Spódnica ubrana falbaną plisowaną. Stanik z ko- 
szem przybrany cały baftem. Stanik otwarty przy- 
brany kokardami i haftem. Rękawy długie z wy- 
logami haftowanemi. Kosz dochodzi tylko do bo- 
ków. Stanik formy princesse z boku przybrany 
haftem tworzy draperje na spódnicy. Tren długi 
zakończony falbaną plisowaną łączoną w odstępach. 
Kostjum ten może być robiony z materji różnych 
kolorów. 


Dalsze objaśnienia 
o braniu miary, kroju i szyciu sukni. 


Obacz w nrze 1 „Sałonu* artykuł „Opis tablie krojów*). 
n 1) р ) 


zupełnieniu podanych poprzednio uwag zamieszcza- 
my tutaj sposób brania miary z osób o nieprawi- 
dłowćj budowie figury. 

Miara z osób garbatych, które mają albo garb 
na środku pleców lub bardzo wypukłe plecy, bierze 
się jak zwykle, z tym jednak dodatkiem, że mie- 
rzy się prócz tego i szerokość pleców od pachy 
do pachy, i połowę tego zapisuje się; tak samo 
ma się i z miarą przodu, 

Miara dla osób z jedną łopatką wyższą, bierze 
się tak samo, jak powyżćj objaśniono, ale z téj 
połowy figury, która jest wyższą czyli nieprawi- 
dłową. 

Uwaga. Jeżeli kto sobie życzy mieć krótszy stan 
u sukni od naturalnego, wtedy można o 1 lub 2 
cm. podnieść miarę w pasie, gdyż wzięta wiecéj 
w górze nadaje większą objętość talji; pasek do 
mierzenia też o tyle wyżćj podnosi się, a miarę 
tak samo liczy się od dolnćj jego krawędzi. Skra- 
саб stanik wypada tym tylko osobom, które mają 
z matury dlugie stany; lecz dla tych, u których 
jego długość nie przechodzi 20 em., albo jest 
mniejszą od téj miary, nie wypada go skracać, 
bo przez to skarykaturyzowaloby się ich figury. 

2. Objaśnienie ogólne o krajaniu staników. 
W nrze 1 „Salonu* podaliśmy już wykład treści- 
wy tego przedmiotu, do którego tutaj raz jeszcze 
uważamy za konieczne powrócić. 

Zazwyczaj najprzód kraje się podszewkę. Aże- 
by zapobiedz rozciąganiu się materjału na sta- 
niku podezas noszenia, podszewka winna być kra- 
jana tak, aby nitka podłużna, jako najmocniejsza, 
otaczała osobę, przeto nitka idąca wszerz podszewki, 
jako słabsza, wypadnie na długość stanika, i tym 
sposobem uniknie się tak często zdarzającego się 
a niemilego dla oka rozciągania szwów przy sta- 
niku. Po ułożeniu formy, jak to dla przykładu 
w miniaturze pokazuje Fig. 10, Tabl. I, przypina 
się ją następnie szpilkami do podszewki, i odzna- 
cza się naokoło radelkiem, a krajge dodaje się na 
zaszycia od radełka tyle centymetrów,i w takim kie- 
runku, jak to oznacza linja przerywana i cyfry 
na odnośnym wzorku Tabl. I, Fig. 10. Na pierw- 
szem miejscu ustawiony jest przodek, na drugiem 
boczek, a na trzeciem plecki. 

Następnie wykrojoną podszewkę z formą uklada 
sie na materjale wzdłuż brzegu i obok samćj pod- 
szewki kraje się materjal. Podszewki pod staniki 
używają się różne: żagnot popielaty, satyna lub 
biała jedwabna podszewka. 

3. Objaśnienie o fastrygowaniu staników. 
Materjał układa się lewą stroną do podszewki i na- 
około fastryguje się, stawiając ściegi przed radeł- 
kiem. W lewym przodku pod guziki przyszywa 
się dla wzmocnienia podkład z podszewki do sta- 


|było, na wierzeha brzegi podwijają się tak, ażeby 
I. Przepisy o braniu miary (dokończenie). W u-, 


nika użytej. Podkład ten powinien być ukrojony 
wzdłuż podszewki, szeroki na 4 cm. Nie podwija- 
jac brzegu przyszywa sie go gesta fastrygą do pod- 
szewki pod materjałem tak, ażeby zachodził na 
11/, em. poza radełko. 

Następnie przyfastrygowywa się materjal do 
podszewki z samego przodu po radełku i w tem 
samem miejscu przeszywa się stębnówką z pra- 
wój strony, a na tem przeszyciu przyszywają się 
guziki. W celu czystego wykończenia strzępiące 
się brzegi materjału i podszewki zakładają się 
w Środek па szerokość zwykłego szwu i brzegiem prze- 
szywa się.W prawym przodku podkładu nie daje się 
lecz do materjału po radełku przyfastrygowywa 
się podszewkę i po tćj fastrydze zakłada się na 
lewą stronę, przy brzegu wkłada się sznurek i 
obok niego się przeszywa. W ten sposób oba brzejgi 
przodków zostają wzmocnione i nie tracą nie ma 
swój cienkości. Następnie składa się stanik w va- 
1086. Najpierw łączy się boczki z pleckami, potay- 
nając fastrygować od pachy kąt w kąt гайе Ка. 
W kazléj części stanika pierwszy Ścieg stawia się 
w kąt schodzących się dwóch radelek, dalej fa- 
stryguje się na dół po radełku aż do końca, Za- 
szewki również od góry winny być fastrygowane. 

Ramiączka zaczyna się fastrygować od wykroju 
szyi, przy fastrygowaniu naddaje się ramiączka 
plecek, również naddaje się plecek na lopatkach, 
w kazdym jeduak razie tak, azeby nie bylo wi- 
docznych zmarszczek. 

Po przymierzeniu stanik zeszywa się po radełku 
czyli podług fastrygi. Z lewéj strony szwy plecko- 
we załamują się ku bokowi, ażeby strzępków nie 


pod te zakłady mógł się zmieścić fiszbin i przy- 
szywa się krzyżykowym ściegiem, lub też poza 
igłą do podszewki, nie przejmując na drugą stronę 
do materjału, Takie wykończenie jest czyściejszem, 
Szwy ramiączek załamują się na plecki z lewéj 
strony i oprócz strzępków nic się ich nie obcina 
ani też podwija, tylko otwartym kantem przyszyw 
się do podszewki plecek. Szwy w samym boku 
pod pachą lit. F rozkładają się na boki i jak 
ukrojone szeroko tak pozostają, brzegi tylko za- 
kończają się tak, aby nie było strzępków, lecz 
do stanika nie przyczepiają się i nie przecinają, 
aby mogły w danym razie służyć do rozprzestrze- 
nienia stanika. Ponieważ rzeczone zakłady są sze- 
rokie a przeto w pasie ściągają, trzeba je więe 
w tem miejscu, aby nie ściągały, pod gorącem że- 
lazkiem o ile wypadnie na wilgotno naciągnąć. Po 
wyprasowaniu do obeyrklowania składa się stanik 
we dwoje prawą stroną do środka, szew na szew, 
radelko na radelko, w pasze, w wykroju szyi i u 
dołu spinające szpilkami, następnie cyrkluje się no- 
życzkami, w pasze dołem przed radełkiem, a na 
ramiączku stosownie do kształtu, baskinę zaś do- 
łem i podkrój szyi według własnego upodobania, 
lub też odpowiednio do ryciny, według którćj robi 
się fason. 

Rękaw zaczyna się wszywać u przodków w pa- 
sze, jak naznaczono ząbkiem; w tem miejscu wy- 
pada szew rękawa a ztąd fastryguje się w górę, 
naddajge nieznacznie rękawa naokoło, na ramieniu 
trochę wiecéj, a z tego co zbywać będzie rękawa 
od szerokości pachy, składa się fałd pod pachą 
z prawéj strony do przodu, więc w jednćj pasze 
wypadnie fastrygować po rękawie, a w drugićj po 
pasze stanika, Lamujge wykrój szyi i pachy nie 
trzeba ściągać wypustką, byłby to rażący i wi- 
doczny błąd, bo ramiączka marszczyłyby się. 

Uwaga ogólna. W materjalach, w których r 
delko śladów nie pozostawia postępuje się w sp 
sób następujący. Najprzód naokoło formy naznacza 
się cienko kredą jak ołówkiem, w trakcie kraja- 
nia dodaje się na zaszycie według powyższych ob- 
jaśnień, potem fastryguje się jak materjal jest we 
dwoje złożony, przodek z przodkiem, boczek z ku; 
ezkiem itd., tak fastrygując $ciegów się nie do 
ciąga lecz z każdego zostawia się pętelkę. Po ta- 
kiem obfastrygowaniu oddziela się części mate- 
јаја jedna od drugiej i w środku przecina się 
nitki w skutek czego zostają ściegi w obydwóch 
częściach i po tych to Sciegach fastryguje się skh 
dowe części, a po przymierzeniu і zeszyciu W- 
ciąga się nitki z fasonu. 

4. Szycie szub watowanych lub podbity:h 
futrem. W większych pracowniach sposób ten 0-0- 
bom prowadzącym takowe jest wiadomy, lec: 
wielu zbywa па 6) wiadomości, podajemy wie 
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iejsze objaśnienie. Na futro zwykle biorą sig ry- 
y (wełniane lub jedwabne i aksamity. Są to lekkie 
aterjały, przez które z łatwością przewleka się 
ata i za każdym ściegiem uwydatniają się zagle- 
‘emia jakby na kołdrze. Ażeby temu zapobiedz 
podkłada się pod materjał cienki muślin i ten 
pızyfasttygowywa się wzdłuż fasonu do materjału 
lecz drobnym, prawie niewidocznym ścieżkiem, — 
przodki ze trzy razy, plecki ze dwa. Następnie 
nałeży przyrygować podszewkę z watą w ten spo- 
sch, Ze ściegi już zajmuje sig nie do materjału, 
lecz do muślinu przyrygowanego do materjału. 
Jeżeli podszewka będzie rzadka tak, że przez nią 
noglaby przejść wata, to również pomiędzy watą 
|. podszewką daje się muślin. Części fasonu zeszy- 
waja się w całości bez podszewki i waty, a po 

_lioZqrasowaniu szwów brzeg podszewki od przodka 

przyszywa się fastryżką do szwu szuby, podszewką 

zaś od plecek podwijając szew na szew nakrywa 

się przodek, szyjąc gęsto poza igłą. Wierzch u dołu 

szjaby po obeyrklowaniu zakłada się na lewą stro- 
`+ Yop па 11/, cm, i przyszywa fastryżką tylko do 
muślinu; następnie nakrywa się podszewką i poza 
igłą przyszywa się, nie przejmując Sciegöw do 
prawéj strony. 

Wierzch na futro tak samo się szykuje, jak i 
na płaszcz watowany. Muślin przyfastrygowywa się 
do materjału, a do drugiego muślinu watę, na- 
stępnie do szuby przyrygowywa się muślin tak, 
ażeby wata w środku została między muślinami. 


Opis formy z bibułki 


do niniejszego numeru dołączonćj. 


uczona do tego numeru forma szuby wizyto- 
уб) na futro, krojem dolmanowym, bardzo okazała, 
zastosowaną jest do ryciny czarnej umieszczonej 
w 0126 1 naszego pisma jako fig. 28. Składa sie 
z czterech części przodka, plecek, spodniego i 
wierzchniego rękawa. Wierzchni rękaw równa 816 
dlugości szuby, Forma ta dopasowaną jest na 
osobę posiadającą w górnćj objętości 46 cm. lecz 
pedlug nićj można krajać i na osoby tęższe lub 
szczuplejsze o 1 em. Na osobę posiadającą w gór- 
nćj objętości 44 em. lub mnićj zwęża się formę 
w kierunku, jak odznaczono linją przerywaną i 
cyfrą na dołączonej do poprzedniego numeru ta- 
blicy Il, fig. 19 i 20, a na osoby tęższe poszerza 
się formę w tym samym stosunku. Na futro kraje 
się wierzch rękawa na około na 1 em. szerzćj, a 
połę przodka tylko od tylu na 2 em. Części tego 
płaszcza składają się podług znaków wskazanych 
dziurkami jedna do jednéj, dwie do dwóch itd., 
i w tych samych miejscach odznacza się i na ma- 
terjale ale kredą lub nitką. Fastrygowanie wypada 
wykonać w porządku następującym: najprzód ra- 
minezka od wykroju szyi, spód rękawa do przodka, 
w miejscu gdzie oznaczono trzema dziurkami, Przed 
przyfastrygowaniem spodu rękawa zaszywa sie 
w pole zaszewka ; następnie fastrygowanie wierzchu 
rękawa zaczyna się od miejsca oznaczonego dwiema 
dziurkami i od tegoż miejsca fastryguje się dalej 
do plecek, a daléj pole przodka razem z pleckami 
i rękawem, poczynając od pasa w miejseu dziurką 
oznaczonem, resztę zaś rękawa od ramienia fastry- 
guje się do przodka i jednocześnie łączy się ze 
spodem rękawa. Wierzch rękawa ze spodem u dołu 
dopasowywa się już na osobie, a następnie przy- 
szywa się cokolwiek daléj jak do zakroju wierzchu 
rękawa, resztę zaś spodu rękawa zalamowywa się 
i zostawia wolnym; końce jego jedynie przyszywa 
się do plecek. 


KRONIKA MODY. 


mann 


Śnieg spadły w połowie października zdaje 
się zapowiadać nam zimę, która stanowić bę- 
dzie godny pendant do smutnej pamięci tego- 
rocznéj wiosny i wielce sławnego lata. Snieg 
ten stopniał wprawdzie i tylko błoto pozostawił 
po sobie, a ciepła jesienne powróciły, ala wia- 
domo z praktyki że zimie, która już parę razy 
dopuściła się śniegu i to na miesiąc blisko 


—_ | 


przed tradycyjnym jezdäcem na białym koniu 
św. Marcinem, dowierzać bardzo nie można, 
lecz trzeba się przeciwko nićj opancerzyć cięż- 
ką suknią wełnianą, futrem i wielkim, o ile 
podobna największym kapeluszem. 

To też moda, w przeczuciu zapewne, że zima 
wiele będzie sobie pozwalała pod koniec ósmego 
dziesiątka łat bieżącego stulecia, zaprowadziła 
kapelusze wielkie, bardzo wielkie, które się 
tem większemi wydawać muszą, że do niedawna 
jeszcze małe, bardzo małe nosiłyśmy. 

Historycy zapewniają, że nie ma nie nowego 
pod słońcem, więc i te kapelusze nie są no- 
wością. Za lat młodzieńczych naszych matek 
noszono je już i nazywano... kabrjoletami. Na- 
stępując prawie bezpośrednio po kapeluszach 
małych moda wielkich kapeluszy musi się wy- 
dawać rażącą i brzydką, jest to jednakże tylko 
rzecz przyzwyczajenia. Tak samo rażącemi były 
kapelusze małe, gdy je dość nagle po więk- 
szych nosić zaczęto, a przecież oswoiło się 
z niemi oko i dzisiaj zdaje nam się, że one 
tylko były ładne. Podobnież oswoimy się z wiel- 
kiemi kapeluszami niedługo. Każda moda taką 
kryzys przechodzić musi i z małym wyjątkiem 
każda ją przechodzi szezęśliwie, to tóż zarę- 
czyć można, że nawet te panie, które dziś 
gorszą sie brzydotą nowych wielkich fasonów 
i zaręczają, że nigdyby w taki potworny ka- 
pelusz się nie ubrały, poddadzą się w końcu 
konieczności, i wielkie kapelusze stanowczo 
uzyskają przewagę. 

Obecnie jest epoka przejściowa. Dawniejsze 
nieco fasony noszą się jeszeze, nie trzeba więc 
tego co napisałam brać au pied de la lettre 
i zaraz sobie zamawiać un chapeau monstre, 
chyba, że która z pań nie lęka się uczynić 
pewnego poświęcenia na rzecz nowćj mody, mo- 
jem bowiem zdaniem, jest to poświęceniem 
(mówiąc nawiasem godnem lepszćj sprawy) na- 
rażać się dobrowolnie na to, ażeby patrząc na 
nas oswajano się z pewnym strojem, który na 
pierwszy rzut oka może się zdawać eudaeznym. 

Drugą cechą charakterystyczną terazniejszéj 
mody eo do kapeluszy jest prawie zupełne wy- 
kluezenie kwiatów z garnirunku. Róża tylko 
używaną bywa niekiedy, ale jako wyjątek. Ko- 
ronek można za to śmiało używać, zwłaszcza 
do kapeluszy jasnych lub białych. Wstążki do 
zawiązywania są niezbędne i noszą się bardzo 
szerokie. Niekiedy wiązadła bywają z koronki 
naszywanej perełkami, ale to także jest wy- 
jątkiem. Zresztą kapelusze garniruja się dże- 
tem, bądź w formie perełek ułożonych w gir- 
landę lub rozrzuconych, bądź w kształcie mo- 
tylków, listków, gałązek, kwiatów, agrafek, 
klamerek i t. p. Używają się broszki, strzały, 
szpilki najrozmaitszego rodzaju robione z dżetu, 
który stanowczo tćj zimy będzie w modzie, 
Ptaki wszelkich kztałtów i rodzajów, znane 
i nieznane w ornitologji, opisywane i nieopi- 
sywane przez hr. Kazimierza Wodzickiego 
z Olejowy, i pióra strusie w ilości olbrzymiej, 
zastosowanej do rozmiaru kapeluszy będą także 
w użyciu. Atłas używa się nietylko na denka 
lecz także do garnirowania kapeluszy pilśnio- 
wych i aksamitnych. 

Dosyć jednak o kapeluszach, gdyż nie cheia- 
łabym aby moja pogadanka o nich dosięgła 
rozmiarów, do jakich one same urosły. Pomów- 
my o materjach. Są one na ten sezon bogatsze 
i wspanialsze jak kiedykolwiek. Redakcja na- 
sza otrzymała od firmy J. Labbey et Comp. 
w Paryżu na rue de la Banque, 16, próbki, 
których nazwisk przepolszezyć nawet nie jestem 
w stanie: pékin а grosses côtes, bardzo ładny, 
gros de Tours satiné, śliczny, satin la Reine, 
pékin velouté, adamaszki w najrozmaitszych 
barwach, w kwiaty tego samego albo odmien- 
nego odeienia, materje jedwabne w deseń przy- 
pominający kaszmir, słowem bardzo bogaty 
dobór wspaniałych tkanin, które będą używane 
obok faju (la faille), atłasu, gros-grain, aksa- 
mitu, które to materjały stanowią jak zawsze 
główną podstawę toalety, gdy tamte służą prze- 
ważnie do garnirunku. Największą wziętość Je- 
dnak przepowiedzićć można materjom indyjskim 
i kaszmirowo tureckim, którym tylko to zarzu- 
cić można, że są jak na nasze kieszenie za 
bardzo drogie. 


Z tkanin wełnianych mogłabym również wy- 
liczyć całą nomenklaturę jak kaszmiry szkoc- 
kie, kaszmir surab, kaszmir indyjski, kaszmir- 
aksamit, atlas duchesse, kaszmir chevron, pó- 
kin crêpe, sukno Montpensier, drap de soldat 
cachemire amazone, atlas różnokolorowy zwany 
satin mille couleurs, cachemire sensitive ( 1), aksa- 
mit ateński i t. p., obawiam się jednak, żeby 
mi nie zarzucono, że tego wszystkiego nie umiem 
nazwać po polsku i muszę się posługiwać na- 
zwami francuzkiemi, co się nie zgadza 7 czy- 
stością języka. Cóż robić? — moda nie miała 
u nas jeszcze swego Majera i Skobla jak me- 
dycyna, więc јеј terminologja wiele pozostawia 
do życzenia i pozostawać będzie dopóty, dopóki 
o tem nie pomyśli nasza Akademja Umiejęt- 
ności i nie zaprosi do współpracownictwa w ko- 
misji językowćj specjalistek z tćj dziedziny. 
Za przykładem znakomitćj powieścio - pisarki 
pani Walerji Marrenć (Morzkowskićj), która 
się upominała w „Tygodniku ilustrowanym“ 
o równouprawnienie kobiet przy stole biesiad- 
nym podczas uczty danćj przez miasto Kraków 
dla J. І. Kraszewskiego, czynię tutaj formalny 
wniosek, aby język, którym nasze panie roz- 
mawiają z sobą o gałgankach, został także 
równouprawniony i wzięty pod rozwagę tam, 
gdzie się zajmują językiem, którym z sobą mó- 
wią mężczyźni. 

Ale znowu od przedmiotu odbiegłam. Po ma- 
terjach koléj na kolory. Panującym obecnie jest 
zielony. Zieloność krótko panowała w naturze, 
cheemy poniekąd jéj panowanie w strojach utrwa- 
lić, jest to logiczne. Nie jest to jednak zielo- 
ność trawy i liści, najmodniejsze odcienia są: 
vert russe, vert bouteille, vert de mer, dalej idzie 
fjolet odeienia ametystu, ciemny błękit i kolor 
czerwono - miedziany zwany rouge Ruy-Blas, 
który jednak mało się używa i to wyłącznie 
w garnirunkach. 

Co do krojów, kamizelki i suknie otwarte 
z przodu noszą się jeszcze, zdaje się jednak, 
że już ich epoka przemija, a biorą górę dra- 
powania i fartuszki. Suknie krótkie, do ziemi, 
uzyskały stanowczą przewagę i zatrzymają ją 
przez cala zimę. Tren nie został bynajmuiéj 
wykluczony leez się używa tylko do tualet bar- 
dzo wykwintnych, jest więc bardzo długi i bo- 
gaty. 

Moda długich staników trwa ciągle, a wy- 
dają się one jeszcze dłuższe przez to, że tylna 
baskina coraz częścićj zastępowaną bywa dłu- 
giemi szosami. 

Co do okryć najmodniejsze są obszerne z dłu- 
giemi rękawami. Obcisłe paltoty do figury no- 
szą tylko młode osoby. Garnirowania bardzo 
wspaniałe: hafty, szmuklerszczyzna, sznury je- 
dwabne, perełki z dzetu i t. d. it. d. 

Wszystkich tych informacji zączerpnęłam 
z najświeższych buletynów paryzkich.... Excuses 
mesdames !... używam znowu słowa „czerpać*, 
chociaż pewien dzienniczek lwowski skarcił nas 
za to, żeśmy tego wyrazu użyli w prospekcie 
Salonu. Dzienniczek ten musi być przekonany, 
że czerpie się tylko wodę. Może, ale że teraz 
czerpać јеј nie trzeba, bo nam sama obficie 
z chmur spływa na głowę, więc wyraz ten był 
bez zajęcia. Ażeby się nie nudził, użyłam go 
do zaczerpniecia wiadomości. Był to miłosierny 
uczynek, za który niech się raczy na mnie nie 
gniewać ów niemiłosierny dzienniczek. 


La meme. 


ZMYLONE KIERUNKI. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


napisał 


AURELI КАИС. 


— 


Il. 


Miasteczko lezalo pray trakcie bitym drugiéj 
klasy, na którym zwykle nie bywało bardzo 
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wielkiego ruchu. Tego dnia jednak Stefan za- 
stał przed budynkiem pocztowym wygodny po- 
wóz, w którym dwóch podróżnych nie wysia- 
dając oczekiwało przeprzężenia koni. 

Przechodząc nasz bohater rzucił okiem na 
siedzących w powozie i uśmiechnął sig mimo- 
wolnie, gdy jego uszu doleciały po kilkakroć 
wyrazy: „jaśnie wielmożny panie*, któremi 
jeden z dwóch pasażerów eo chwila tytułował 
drugiego. 

Mimowolnie zdjęła go ciekawość kim mógł 
być ów przejezdny z takiem uszanowaniem ty- 
tułowany przez swego towarzysza podróży. - 

Wszedł do kancelarji, gdzie pisarz pocztowy 
notował właśnie na cedule godzinę i minutę 
przybycia podróżnych, i spojrzał na nazwisko 
pasażera. | 

Nie trzeba się dziwić, że go to nazwisko ude- 
rzyło. Jaśnie wielmożny podróżny był jego 
imiennikiem. Nazywał się podobnież Mir, tylko 
przed jego nazwiskiem znajdował się wyraz, 
którego dotąd Stefan nigdy nie myślał kłaść 
przed swojem, wyraz: hrabia. 

Samo podobieństwo nazwisk nie byłoby za- 
pewne tyle zastanowiło Stefana ile go zasta- 
nowił ten dodatek. 

— Hrabia Mir! — powtórzył sobie w myśli. 

Zasiedziany w prowincjonalnem miasteczku, 
Stefan nie słyszał o żadnych Mirach, a tem- 
bardzićj o hrabiach Mirach. Zdawało mu się 
dotąd, że nazwisko, które odziedziczył do da- 
wno zmarłym ojeu, było nazwiskiem tak do- 
brem i powszedniem, jak każde inne, milej 
może brzmiącem od nazwiska panny Kunegundy 
Cudackiéj, Michasia Szezepika, pana Izydora 
Pokrzywki, a nawet Józika Potuckiego, w ża- 
dnym jednak razie nie dającem prawa do dzie- 
więcioperłowćj korony. Zdawało mu się dalej, 
że to nazwisko było jego wyłączną własnością, 
że go nikt inny oprócz niego nie nosił; wie- 
dział, że nie ma nigdzie krewnych, nie domy- 
ślał się, żeby mógł mieć imienników. 

Teraz nagle i niespodziewanie dowiadywał 
się o imienniku noszącym tytuł hrabiego, i prze- 
konywał się, że wyraz hrabia tak pasował do 
jego rodzinnego nazwiska, jakby był do niego 
stworzony, a jak z pewnością nie mógłby pa- 
sować do równie godnych dotąd w jego poję- 
ciu nazwisk noszonych przez pannę Kunegundę, 
Michasia, pana Izydora i tak niedawno jeszcze 
wyśmianego przezeń Józika. 

Jest to okoliczność, o którćj nie wiedzą wcale 
ci nasi panowie, co w swych wojażach za gra- 
nice, zaraz w pierwszem mieście przyjmują od 
kelnera tytuł arystokratyczny, że są nazwiska, 
do których takie tytuły zupełnie a zupełnie nie 
pasują. Wymów obok takiego nazwiska wyraz 
hrabia albo baron, a będzie ci się zdawało, żeś 
rozdzierający ucho fałsz muzyczny usłyszał. 
Takie dyssonanse nazwisk z tytułami zdarzają 
się niekiedy nawet ludziom, którzy do noszenia 
tytułu jakąbądź drogą legalne nabyli uprawnie- 
nie, ale prawie zawsze zdarzają się tym, co do 
tytułu przyszli z łaski krawca albo fabrykanta 
obuwia. 

Nazwisko Mir nie należało do takich na- 
zwisk. Można było dawać przed niem wszelkie 
tytuły istniejące w heraldyce, a nikogo ze sły- 
szących nie zabolałyby uszy. 

Stefan po raz pierwszy przekonywał się 0 
tem i dziwne to na nim zaczynało robić wra- 
żenie. 

— Rzecz osobliwa, — myślał, — zestawiam 
z sobą dwa wyrazy, z których jeden ma jakieś 
tradycyjne, pamiątkowe znaczenie, a drugi tylko 
tyle znaczy, ile znaczy człowiek, który się nim 
mianuje, i zdaje mi się, że z tego zestawienia 
coś zupełnie innego i nowego wypływa. 

Dziedzic hrabskiej korony już dawno odje- 
chal, pisarz pocztowy zapisywał coś w ksie- 
gach, cedula znikła ze stołu, a nasz bohater 
nie mógł sobie jeszcze wybić z myśli tych dwóch 
wyrazów i ciągle powtarzał: 

— Hrabia Mir... hrabia Міг... 

Zbytecznem byłoby dodawać, że zapomniał 
po co przyszedł na pocztę. List do Stacha po- 
został niewyjęty w bocznćj kieszeni jego tu- 
żurka, a Stefan, jakby po to tylko przychodził, 
żeby się dowiedzićć, iż bywają hrabiowie tegoż 
co i on nazwiska, przypomniał sobie wreszcie, 


iż nie ma eo robić na poczcie, zabrał się i po- 
szedł do domu. 

W drodze dźwięczało mu ciągle w uszach: 

— Hrabia Mir... 

Dopiéro gdy przechodził koło domu doktora 
Pieprzyckiego, w którym mieszkała panna He- 
lena, z dwóch tych wyrazów mieszczących 
w sobie jakąś myśl niewyraźną i nieodgadniętą, 
wyrodziła się myśl jasna i prosta: 

— Ona doprawdy warta być hrabiną! 

Oto już po raz pierwszy, w drobny jeszcze 
i nieznaczący sposób, nasz bohater zaprzeczał 
temu, czegoby się należało po nim spodziewać, 
sądząc go z listu, o którym zapomniał. 

W tym niewinnym napozór wykrzykniku my- 
ślowym, który tak łatwo było wziąć tylko za 
wyraz nwielbienia dla pięknćj gwiazdy mia- 
steczkowego horyzontu, mieścić się mogła także 
jakaś chętka zostania hrabią, ażeby ją módz 
uczynić hrabiną, albo żal jakiś, że mu przod- 
kowie nie przekazali tego tytułu, któryby pra- 
gnął złożyć u jej stóp. Czyby to była chętka 
czy 281, zawsze to byłoby złem, gdyż oznacza- 
łoby, że w nmyśle Stefana rodzić się poczyna 
niezadowolenie ze stanowiska, na jakiem go 
los postawił w społeczeństwie, ze stanowiska, 
na którem dotąd było mu znośnie i dobrze, na 
którem się za upośledzonego nie uważał i któ- 
rego nie miał za niższe od jakiegokolwiek in- 
nego. 

Być może jednak, że w tem odezwaniu się 
Stefana jeszcze ani owćj chętki ani żalu nie 
było. W każdym razie okazywał się w niem 
pewien zmieniony kierunek wyobrażeń. Przeko- 
nanie jakie miał dotychczas o tytułach, które 
uważał tylko za cenną historyczną spuściznę, 
za pamiątkę wkładającą jedynie obowiązek do- 
chowania zaszczytnie odziedziczonego imienia, 
przekonanie to wyrobione wieloletnią pracą nad 
samym sobą, nstępowało nagle, za jednym rzu- 
tem oka na cedułę pocztową, i zamieniało sie 
na wprost przeciwne. 

Nie byłoż to oznaką, że i Stefan nie był 
wolny od téj dosyć powszechnéj u nas i w 0- 
góle u ludzi wady, że pragniemy równości pó- 
kiśmy nizsi, a gdy nam samym możność wy- 
wyższenia się jakimś dalekim promykiem za- 
świeci, porzucamy przed chwilą wyznawane za- 
sady i gotowiśmy pędzić na oślep po przywilej, 
któryśmy potępiali z zapałem, póki dla nas był 
niedostępny ?.. 

Na zasługę naszego bohatera powiedzićć wy- 
pada, że się niedługo przy téj myśli zatrzymał, 
że nawet przeszedł od niej do daleko rozsąd- 
niejszéj i trafniejszćj : 

— Ciekawym coby to mogło dodać jéj umy- 
słowi albo sercu?... 

Szkoda, że i przy téj myśli nie zatrzymał 
się dłużćj cokolwiek. Dotychczasowe jego prze- 
konania, których ta refutacja poprzedniego wy- 
krzykniku była wyrazem, byłyby może z wię- 
kszą siłą wystąpiły, gdyby się 41026) zastana- 
wiał nad tem pytaniem, i może tym sposobem 
zabezpieczyłyby jego umysł od powrotu natrę- 
tnych wspomnień o imienniku z tytułem. 

Zdawało się, prawda, że Stefan już zupełnie 
о nim zapomniał. Teraz, po krótkiem wypo- 
wiedzeniu posłuszeństwa, myśli jego powróciły 
na owe tory, któremi od przyjazdu pięknej He- 
leny Szańskićj do miasteczka nieodmiennie po- 
stępowały. 

Dumal o nićj. 

Nie badziemy podsłuchiwali jego różanych 
marzeń. Któż z tych, co już najpiękniejszą epo- 
kę swego życia przeżyli, nie snuł podobnych, 
kto z tych, dla których teraz przypada pora 
rozkwitu serca, takich samyeh nie snuje, kto 
z tych, których seree $pi jeszcze, snuć tych ro- 
jeń nie będzie, gdy pierwsze żywsze uderzenie 
w piersi oznajmi mu ocknienie się uczucia ?... 

Przyszedł do domu, przyśpieszająe kroku od 
połowy drogi. Zegar wieżowy na rynku, na 
który w przechodzie rzucił okiem, był powo- 
dem tego pośpiechu. 

— Już piąta, — mówił do siebie, — o sió- 
dmćj herbata u Pieprzyckich, a ja mam się 
jeszcze przebrać... Spieszmy się, żeby sie nie 
spóźnić. 

Nigdy Stefan nie był tak punktnalnym w u- 
ezeszezaniu na proszone herbatki w miasteczku, 


jak od tych kilkunastu dni, kiedy sobie pst 
nowił rozwiązać arytmetyczne zagadn enie 
którem w liście była mowa. 

Przebiéranie się trwało kwadrans najwyże3 
pośpiech był zatem widoeznie zbytecząy. Bte 
fan nie był elegantem pieszczącym się ze swą 
postacią i dbającym o to, żeby przypadkiem, 
w ubiorze nie okazać własnego gustu i pomy- 
słu, lecz niewolnicze posłuszeństwo dla‘ cudzo- 
zieroskiego żurnalu, ani też nie miał bardzo 
w czem przebierać, gdyby się nawet chciał wy- 
elegantować na intencję gwiazdy miasteczka. 

Musiało mu się zdawać, że ten kwadrans 
trwał dwie godziny, bo zaraz po skończenie 
tualety wyszedł w stronę domu doktora. 4 

Kiedy przechodził rynkiem spojrzał zuowu 
machinalnie na zegar miejski, na Кбгуцд do i, 
chodziło wpół do szóstćj. 

— Otóż masz, — rzekł do siebie, — a tom 
się pośpieszył... jeżeli ten zegar nie stanął. . 

Że zegar szedł, przekonał się po chwili, bo 
zaczął wybijać kwadranse. | 

— Idzie, — pomyślał Stefan, — a więc mam 
dość czasu przed sobą, bo tak wcześnie przyjść 
nie wypada... Co tu zrobić z tą godziną?... 
muszę się przejść trochę za miasto. 

Uszedłszy kilka kroków zrobił nawiasowg 
uwagę: 

- To jednak dziwna, ale jestem pewny, Zu 
gdybym tak był hrabią naprawdę, tabym się 
prędzej spóźnił niż pośpieszył. 2 

Pozwolimy tu sobie zrobić także nawiasowe 
spostrzeżenie, że bohater nasz miał o tytulo- 
wanych osobach dosyć parafjalne pojęcie. W 
dług tego pojęcia hrabiowie mają krew 
bieską, jedzą pieprzno, nie umieją chodzić p 
chotą, trzymają się sztywno, mówią uroczyścć 
a gdy gdzie są oczekiwani lub zaproszeni үүт 
chodzą de rigueur o godzinę i trzy kwadranse 
późnićj od elegantki, która na, 1606) czasu 
trawić musi nad tualetą w celu пада, ‘ukowania 
brakujących oraz zrestaurowania lub odświeże- 
nia zużytych wdzięków. Jeżeli parafja leży gdzie 
na uboczu, daléj od bitego traktu, to powyższa 
opinja uzupełnia się jeszcze tem przeświadcze- 
niem, że na hrabskim stole nieodzowną potra- 
wą jest zwierzyna, konserwowana przez dni 
kilkanaście na średnio wilgotnem powietrzu i 
zapowietrzająca okolicę. 

Że Stefan Mir nie był zupełnie wolnym od 
tych przesądów dziwić mu się nie można, na- 
leżał bowiem do tych pokrzywdzonych od losu 
istot, króre nie miały zaszczytu z żadnym au- 
tentycznym hrabią w ciągu swojego życia dzie- 
sięciu wyrazów wymienić. 

Ważniejszem dla nas jest to, że myśl о hrabi 
Mirze znów powróciła do głowy Stefana. Zda- 
wało się, że ten tytułowany mąż po to jedynie 
przejeżdżał przez miasteczko, ażeby sobie w móz- 
gu parafjanina stałą urządzić rezydencję. 

Jemu samemu nawet dziwnem się to wy- 
dało, że mu tak ten hrabia wlazł w głowę. 

- Mam o czem myślóć doprawdy! — zganił 
sam siebie po chwili, — tamten jest hrabią, a 
ja nie; widocznie nie jesteśmy z tych samych 
Mirów, więc on mnie tyle obchodzić powinien 
Перу obchodził, gdyby się nazywał Niemir... 
Gdybym był nawet z tego samego rodu, te 
widocznie tytuł służy tylko jakiejś linji, do 
któréj ja nie należę, o którćj nawet dotąd nie 
wiedziałem, tak jak ów hrabia Mir nie wić 
zapewne, że istnieje jakaś linja Mirów, którzy 
hrabiami nie są. 

Była to tak rozsądna nwaga, że po nićj nie 
już takiego coby dotyczyło korony hrabskiej 
nastąpić nie było powinno. 

Mimo to jednak nim uszedł sto kroków, Ste- 
fan powrócił w myśli do tego samego przed- 
miotu. 

— A gdybym był z tej samćj linji?... Kto 
wie 2... Przypominam sobie, że mój nieboszczyk 
dziadek mawiał mi kiedyś, gdy byłem jeszcze 
sześcioletnim bębnem i mało rozumialem co to 
wszystko znaczy, że pochodzimy z bardzo do- 
brej familji, że Mirowie to stara szlachta, co 
dawnićj tylko po wioskach siadywała dzie- 
dzictwem, a miała wioski i piękne i liczne, 
tylko za ojea mngo dziadka podupadła, że na- 
wet mój pra-pra-dziadek, czy któryś z pra-pra- 
pradziadków, imieniem Stefan, tak jak ja, anno .. 


yy == ~~ 


< Í 


nie rozumialem podówezas którego, bo dziadek 
lata zawsze liczył po lacinie.... ledwie, że nie 
został wojewodą smoleńskim, czemu przeszko- 
dzita jedynie ta okoliczność, że Rzeczpospolita 
w skutek jakiegoś traktatu nie mogła więcćj 
mianować wojewodów w krajach, które do niej 
nie należały... Za owych czasów... przypomi- 
nam sobie... dziwiło mnie to niezmiernie, że 
juz jestem starym szlachcicem, chociaż mam do- 
piero sześć lat i wierzyć temu nie chciałem. 
Dzis jednak... byłbym bardzo ciekawy, czy to 
nie z owéj linji niedoszłego wojewody pocho- 


dzą hrabiowie Mirowie?.. Tak.. niezawodnie 
z tej saméj linji pochodzić muszą... dowiem się 
tego koniecznie... chociaż.. po co?.. Gdybym 


i był z téj samćj linji, toby mi się to na nie 
nie przydało... eo po tytule kiedy pusto w szka- 
tule 2... Ot głupstwo.... nie myślmy o tem. 

Zakazał sobie myślóć o tytułowanym imien- 
niku i myśl posłuszna zakazowi odbiegła od 
hrabiego Mira, ale odbiegła niedaleko. 

Najbliższym przedmiotem jaki jéj się nasunął 
było właśnie owo przysłowie, które przytoczył 
na ostatku. 

Zadal sobie pytanie, czy to przysłowie jest 
prawdziwem czy nie i po krótkim namyśle po- 
wiedział sobłe, że jest prawdziwem. 

Prawdzie, jako prawdzie, postanowił się przyj- 
rzóć z bliska. Nie było nie zdrożnego w téj 
intencji. Zaczął wiee przysłowie oglądać na 
wszystkie strony. 

Najprzód próbował ezy prawda w niem za- 
warta nie dałaby się przenicowaé, i pokazała 
się, że tego uczynić niepodobna. 

Do godnego piastowania tytułu potrzebną jest 
szkatuła, ale posiadacz szkatuły może się wy- 
bornie obyć bez innego tytułu, prócz tytułu jój 
właściciela. 

Z tego spostrzeżenia wywiązało się znowu 
pytanie: co z tego dwojga jest ważniejsze, i 
Jakkolwiek długo myślał, nie mógł na nie wy- 
myślóć innój odpowiedzi jak te, że ważniejszą 
jest szkatuła, bo samoistnie coś znaczy. 

Ztąd znowu wynikło, że шу8 66 o tytule gdy 
szkatuły nie było, znaczyło toż samo, co mając 
silne pragnienie szukać wprzód szklanki niż 
wody. Wodą bez szklanki można po djogene- 
sowsku ugasić pragnienie, ale szklanką bez 
wody niepodobna. 

Gdy Stefan doszedł do tego wniosku, zda- 
wało się, że hrabia bezpowrotnie z myśli jego 
wyjechał, ale nim doszedł upłynęła dobra go- 
dzina, a on, zajęty rozumowaniami, o herbacie 
u Pieprzyckich zapomniał i ciągle się oddalał 
od miasta. 

— O! do licha! — zawołał wreszcie, spostrze- 
gajac się, — już się zmierzcha... spóźnię się 
niezawodnie, jak gdybym rzeczywiście był 
hrabią. (005 (5 поје 
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Wstepujcie, piękne panie, 
Wszystkiego tu dostanie, 
Otwarty nowy sklep. 

Na dole czy na piętrze 
Towary są najwziętsze, 
Przegródka każda pełna: 
Atłasy, batyst, wełna, 
Pudełka wstążek, krep, 
Koronki, kwiaty, pióra, 
Brylanty, złoto, dżet, 
Blansz, róż, gorset, turniura.... 
Wstępujcie, piękne panie, 
Wszystkiego tu dostanie, 
Podadzą wszystko wnet. 


Wstępujcie panie, proszę, 
Kolczyki są i brosze, 
Perfumy z wonnych róż, 
Szyniony i wachlarze, 
Co która z pań rozkaze, 
U każdćj porze, czasie, 
Znajduje się w zapasie 
Pod ręką, zaraz, tuż: 
Aksamit, kaszmir, mora, 
ondyna, muslin, tiul... 


SALON PARRY Sie 


Ustuga zwinna, skora, 
Wstepujcie pigkne panie, 
Wszystkiego tu dostanie, 
Les prix sont ridicules ! 


Wstępujcie, piękne damy, 

I my was tam wzywamy, 

A jeśli która z was, 
Zakupów robiac tyle 

Miéé będzie wolną chwile, 
Niech z górnćj sklepu sali 
Nie idzie zaraz daléj, 

Lecz choć na krótki czas 
Niech w domu tym zostanie, 
Niech zwróci krok na strych. 
Tam leży na tapczanie 
Sehorzala wdowa biedna, 
Wśród drobnych dzieci jedna, 
W kolebee dwoje z nich.... 


Wstepujeie, piekne panie, 
W ubogie to mieszkanie, 
Przestąpcie jego próg, — 
Tam jest przybytek nędzy, 
Więc resztę swych pieniędzy 
Zostawcie, a w zamianie 
Wspomnienie wam zostanie, 
Że święty płaci dług, 

Kto złoto co mu zbywa 

Z nędzarzem dzieli rad.... 
Niech wdowa nieszczęśliwa 
Wraz z biedną dziatwą swoją 
Na chwilę głód ukoją 

I jasniej spojrzą w świat. 


М, A. Klin. 


Pare odpowiedzi na niezadane pytania, *) 


` Nie potrzeba na to żadnego djabła kulawego, 
któryby nam odkrywał tajemnice mieszkań lub 
myśli ludzkich, ażeby cały ogół ludzi zamiesz- 
kujących nasz glob ziemski, a w szczególności 
cywilizowane jego części, podzielić na dwa 
wielkie działy: zadowolonych i niezadowolo- 
nych, na tych, którzy poprzestają na tem co 
jest, i na takich, co dążą do czegoś nowego, 
co cheą ludzkość w jakimkolwiek kierunku 
o krok jeden dalej posunąć, dla których istnie- 
jący porządek rzeczy pod jakimbadz względem 
nie wystarcza. 

Nie potrzeba także ani arytmetyki, ani sta- 
tystyki, nie potrzeba brać na egzamin ani je- 
dnostek ani warstw społecznych, aby uznać, że 
pierwszych, to jest zadowolonych, jest niesły- 
chana większość, że drudzy, to jest niezadowo- 
leni do bardzo rzadkich liczą się wyjątków. 

Kto o tem powątpiewa niech wyjrzy oknem 
i popatrzy na przechodniów. Dajmy na to, że 
to jest w mieście i w lecie. Pogoda niepewna, 
mnóstwo ludzi jednakże się przechadza, aby 
korzystać ze świeżego powietrza. Niejeden z nie- 
pokojem patrzy na zaciągającą chmurę, z której 
niewiadomo jeszcze co bedzie, i idzie dalej nie- 
pewny czy za chwilę deszcz mu nie zmoczy 
ubrania... Iluż z tych ludzi w takiem położeniu 
pomyśli o tem, że możnaby i należało wynaleźć 
jakiś środek, odkryć jakiś sposób nieomylnego 
przepowiedzenia naprzód czy ten deszcz będzie 
padał, czy nie?... Na stu z pewnością ani jeden 
i na tysiąc ani jeden. Wszysey wiedzą o tem, 
że za ich ojców i dziadów nie można było na 
parę dni naprzód przepowiedzieć pogody, żaden 
więc nie uważa za potrzebne zastanawiać się 
nad tem, czyby się to nie dało uczynić teraz. 

Idą dalej, a idąc niejeden potyka się o ka- 


%) Pod tym tytułem otrzymujemy od jednego ze znanych 
pisarzy artykuł rzucający myśl, naszem zdaniem szczęśliwą, 
pożyteczną i praktyczną, Otwieramy skwapliwie temu arty- 
kułosi nasze szpalty, z pewnem zdziwieniem przyjmując 
oświadczenie szanownego autora, że już do kilku pism z tym 
pomysłem się odwoływał ale zawsze nadaremnie. Sądzimy, 
że stać się to mogło tylko przez przeaczenie referentów 
i że wbrew pesymistycznemu przewidywaniu szanownego 
autora myśl jego w naszem dziennikarstwie nie przejdzie 
bez echa, (Przyp. red.) 
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mień wystający z bruku. Przygoda niemiła, to 
prawda, ale eóż na to poradzié?... Bruk, cho- 
ciażby najlepszy, psuje się predko, tak było za 
ojców naszych i tak za dzieci naszych będzie. 
Ktoby tam sobie łamał głowę nad wynalezie- 
niem trwalszego bruku !... 

Deszcz, który groził tylko, zaczyna padać. 
Nie wzięliśmy parasola, moczy nam suknie, 
które skutkiem zmoczenia tracą wartość. Ko- 
muż przyjdzie do głowy, że aby zaradzić temu 
dość wynaleźć i zrobić materjał równie ele- 
ganeki, tani i trwały jak ten, który mamy na 
sobie, ale nie tracący na wartości skutkiem 
zmokniecia?... Nikomu z nas, to niezawodna, 
chyba jakiemu fabrykantowi tego rodzaju ma- 
terjałów. Ale i fabrykanei robią wszystko tak 
jak się nauczyli, o jakiemś ulepszeniu, udosko- 
naleniu, postępie, pomyśli ledwie jeden na stu, 
jeden na tysiąc i to najczęścićj dopiero wtedy, 
gdy mu przypadek myśl taką nasunie. 

Jak w tym drobnym przykładzie, tak jest 
wszędzie. Ileż to wieków ludzie przepisywali 
mechanicznie sto razy jedno, nim pierwszemu 
z nich przyszło na myśl, że praca przepisywacza 
da się przez maszynę zastąpić?... Przez ileż 
wieków każdy kto chciał list napisać i posłać 
do kogoś musiał sam dla siebie szukać do prze- 
słania okazji albo umyślnego człowieka, nim 
zrozumiano, że raz ustanowiona poczta pięćset 
razy taniej i dziesięć razy predzéj na każde 
zawołanie odda tę usługę wszystkim ?... Przez 
ileż to stuleci para rozsadzała szczelnie za- 
mknięte naczynia, dym wzbijał sie do góry, 
a jabłka spadały na dół, nim znalazł się wresz- 
cie ktoś eo zrobił spostrzeżenie, że para ma siłę, 
którą można zaprządz do poruszania machin, 
że dym wzbijający się w powietrze może unieść 
balon, a jabłko spadające nie spada dlatego 
tylko, że tak od wieków wszystkie jabłka spa- 
dały, ale ulegać musi pewnemu prawu, które 
zbadać i zrozumieć jest rzeczą godną umysłu 
ludzkiego 7... 

Z tego wszystkiego wynika, że umysł ludzki, 
przeciętnie biorąc, jest leniwym, że chętnie się 
zadawalnia tem co jest, nie wchodząc w to слу 
lepićj i inaczej byćby nie mogło, że wyjątkowo 
tylko uorganizowane inteligencje, albo też zo- 
stające pod wpływem wyjątkowych okoliczności 
i pobudek, dążą do wykrycia i zastosowania 
czegoś nowego, do rozszerzenia koła, w którem 
je zamknęło pierwiastkowe wychowanie. 

Miljardy szwaczek i krawców do krwi po- 
kłuło sobie palce, nim Eljasz Howe wynalazł 
maszynę do szycia, bo tym miljardom zdawało 
sie, że inaczej być nie może, że aby szyć, ko- 
niecznie sobie palce kłuć trzeba, a jemu jednemu 
na myśl przyszło, że można zmienić ten stary 
porządek rzeczy. Legjony doktorów opuszezalo 
chorych na ospę, nie widzące dla nich ratunku, 
nim Jenner wynalazł środek zapobiegawczy. 

Widać ztąd, iż ludzie, którzy nie poprzestają 
na tem co jest, ludzie postępu jednem słowem, 
są ludźmi wyjątkowymi, że na ich jednostkach 
a nie na masach reszty biernćj polega postęp 
i rozwój wiedzy ludzkiej, że bez nich wszyst- 
Кору stanęło albo cofnelo sig do barbarzyństwa, 
że rola indywidualna każdego z nich jest sto 
razy ważniejszą dla ogółu, niż wegetujący byt 
jednostek z tłumu, króre sig o zmianę i po- 
stęp nie troszczą. 

Jeżeli tak jest, czyż nie jest obowiązkiem 
społeczeństw szezególnych i całego cywilizowa- 
nego świata, takim jednostkom ułatwiać drogi, 
takim umysłom dodawać bodźca do działalności ? 
jeżeli zaś jest to obowiązkiem ogółu, jakże ogół 
obowiązku tego dopełnia?.. 

Ою pytania, nad któremi zastanowić się 
zamierzyliśmy. 

Ludzie, którzy poprzestają na tem co było 
wczoraj i zgadzają się z góry, żeby tak samo 
było jutro, mają w ogóle byt zapewniony i spo- 
kojny. Nabywszy pewnój wprawy czy nauki 
w swojem rzemiośle, w swojćj sztuce, w swoim 
zawodzie, znalazłszy pewną klijentelę, która 
spożywa ich wyrób, albo pewnych patronów, 
którzy im dają pracę, słowem pewne stanowisko, 
mogą nie troszczyć się o przyszłość, chyba, że 
im ją zamącą jakieś anormalne, wyjątkowe, 
nieszczęśliwe wypadki. Rzemieślnik wie, że 
w poniedziałek siądzie do roboty, wstanie od 
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nićj w sobotę wieczór, weźmie zapłatę, wypo- 
cznie w miedziele a w poniedziałek znowu do 
pracy powróci. Ma za to byt skromny ale pe- 
wny. Urzędnik podobnież, podobnież nauczyciel, 
prawie tak samo rolnik, przemysłowiee, literat, 
artysta, słowem każdy, komu los nie wbije 
w głowę ćwieka, komu nie przyjdzie na myśl 
wymyślić lub wynaleźć eo nowego. 

O! bo wtedy wszystko się zmienia. Niechno 
szewc zamiast robić buty, zacznie psuć skórę 
na próby, żeby wynaleźć takie, któreby nie ro- 
biły nagniotków; niechno fabrykant, zamiast 
postaremu robić zapałki ogniotrwałe, bo się i od 
ognia zapalić nie chcą, zacznie szukać sposobu 
zrobienia lepszych; niechno uczony, zamiast 
wykładać innym to czego go nauczono, zacznie 
pracować nad posunięciem naprzód nauki, nad 
wykryciem nowych praw i udowodnieniem no- 
wych twierdzeń, — wtedy bądź zdrów wygodny 
i zegarkowo uregulowany bycie, bądź zdrów 
spokoju o przysłość, o los rodziny, o własną 
starość, wszystko idzie na kartę, w nadziei 
wygranćj. 

I jakaż jest ta wygrana, jeżeli pracownik 
postępu dokona tego co zamierzył, jeżeli mu się 
uda wynaleźć to czego szukał, co, mówiąc na- 
wiasem, jednemu ledwie na dziesięciu się trafi?.. 

Wygrana ta, ta nagroda, ta zapłata za pracę, 
za poświęcenie czasu i mienia, za ryzyko, za 
wjtrwałość częstokroć prawie nadludzką, bywa 
rozmaitą, stosownie do wynalazku albo odkrycia. 
Kto zrobi jakie drobne, ale dające się wyeks- 
ploatować ulepszenie, kto wynajdzie jaki prak- 
tyczny rodzaj ćwieczków do butów, albo gatu- 
nek mydła wywabiającego plamy z materji ezy 
piegi z twarzy, ten w nagrodę ma zyski ze 
swego odkrycia i nieraz robi majątek, zabezpie- 
czający byt niezależny nietylko jemu samemu, 
ale jego dzieciom i wnukom. Kto odkryje wielką 
prawdę nankową, niedającą się jednak prak- 
tycznie spieniężyć, kto dajmy na to zbada i wy- 
jaśni które z mnićj dotąd zrozumiałych praw 
przyrody, którą z tajemnic mechaniki wszech- 
światą, temu jedyną nagrodą pozostanie — 
sława, wspomnienie w dziejach wiedzy, tytuł 
genjuszu, ale sam tylko tytuł, bez pensji i bez 
prawa do emerytury. 

Kopernik na swem nieśmiertelnem odkryciu 
mniejby dziś zarobił niezawodnie, niż wyna- 
lazca maszynki do nawlekania igieł lub massy 
do zaprawiania posadzek. 

Czy taka anomalja jest godną wieku w któ- 
rym żyjemy, a przedewszystkiem czy nie jest 
ona jedną z tam najważntejszych jaką postęp 
wiedzy napotyka ?... 

Z małćj bardzo cząstki ludzi, którzy pracują 
umysłem nad tem, ażeby świat czemś nowem 
obdarzyć, największy procent ma celu rzeczy 
w gruncie błahe ale codzień potrzebne do użytku, 
a bardzo niewielu, jednostki wyjątkowe, pra- 
cują nad tem co rzeczywiście zbogacić mo- 
głoby wiedzę. Bezporównania więcćj głów w 16) 
chwili zajętych jest obmyśleniem sposobu tań- 
szego otrzymania okowity niż rozwiązaniem 
zagadki dlaczego mające przyjść na świat 
dziecko jest płci męskićj albo żeńskićj, bo 
pierwsze z tych dwóch odkryć przynieść może 
fortunę, drugie nic, oprócz zaszezytnéj wzmianki 
w kronice wiedzy, nie przyniesie. 

To jest przyczyną, że ze stu ludzi, którzyby 
mogli posunąć daléj naukę, jeden ledwie pra- 
cuje rzeczywiście nad jćj postępem a dzie- 
więdziesięciu dziewięciu ogranicza się na jej 
eksploatowaniu tylko, i stanowi zastęp konser 
watywny, wrogo spoglądający na każdą nową. 


myśl, na każdy krok śmielszy, którego powo- | 


dzenie mogłoby zachwiać ich stanowiskiem, 
przeszkodzić wyzyskiwaniu uczoności, którą na- 
byli za młodu i na której postanowili poprzestać. 
Niejeden z tych dziewiedziesieciu dziewięciu 
peświęciłby część pracy i zdolności swoich na 
dążenie do rzeczywistego postępu wiedzy, gdyby 
go za to, chociaż w dalekićj perspektywie, cze- 
kała jakaś materjalna nagroda; lecz wiek nasz 


zbyt jest na to praktyczny, zbyt mało mamy| 
ludzi gotowych zrezygnować z dobrobytu, żeby | 


doktór miał poświęcić kilka korzystnych wizyt, 
profesor kilka nieźle zapłaconych lekcji, pierw- 


szy, aby znaleźć sposób leczenia jakićj raz na! 


lat dziesięć przytrafiającćj się choroby, drugi 


żeby odkryć nowy pierwiastek chemiczny, nie 
posiadający własności mogących go uczynić 
przedmiotem spekulacyjnego wyrobu. 

Skutkiem tego mamy mnóstwo wynalazków 
szarlatańskich, a rzeczywisty postęp naukowy 
wlecze się ślimaczym chodem. 

Czy na taki stan rzeczy jest jakie lekarstwo ? 

Zdaniem naszem jest, i to nie żadne inne jak 
owo uniwersalne, owo panaceum naszego wieku 
— stowarzyszenie. 

Powinniśmy uznać, że praca nad postępem 
czystej nauki, praca najpożądańsza i konieczna 
dla rozwoju wiedzy, nie przedstawia w dzisiej- 
szym stanie stosunków cywilizowanego świata 
widoku żadnćj materjalnéj nagrody, a przynaj- 
mnićj nagrody zostającćj w jakiéjkolwiek pro- 
ротеј do wartości tego rodzaju pracy. 

Powinniśmy uznać z drugićj strony, że praca 
taka jest jednym z najpierwszych obowiązków 
zbiorowo pojętej ludzkości. 

Powinniśmy uznać dalćj, że jakkolwiek nie 
wszysey możemy rzucić się na pole odkryć na- 
ukowych, jednak odkrycia te, jako bogacące 
skarbiec wspólnej nam wszystkim wiedzy, po- 
winny być dokonywane, że się tak wyrazimy, 
wspólnym kosztem. 

Jeżeli uznamy to wszystko, to uznamy zara- 
zem potrzebę stowarzyszeń, mających na celu 
jedynie wynagradzanie odkryć naukowych, mie 
mogących przynieść odkryweom materjalnych ko- 
rzyści. Każdy naród, który dba o to, aby w dzie- 
jach rozwoju wiedzy chlubna mu przypadła 
|karta, powinien zawiązać u siebie i dla swoich 
podobne stowarzyszenie — my zaś uczynić to 
powinniśmy tembardziej, żeśmy aż dotąd w tych 
|dziejach zajmowali jednę z kart najehlubniej- 
szych i że powinniśmy ją nadal zachować, 
abyśmy dali w ten sposób świadectwo zywot- 
ności naszćj. 

Stowarzyszenie takie jest jednem z najłatwiej- 
szych do utworzenia. Mała składka, ale płacona 
przez wszystko eo jest inteligentne lub potrzebę 
inteligencji rozumić, mogłaby tworzyć znakomite 
fundusze, z których wypłacaneby były nagrody 
za odkrycia naukowe, nagrody odpowiednie do 
ważności odkryć oraz do wielkości trudów i ofiar, 
jakich dokonanie ich wymagało. 

Aby nie chybić swojego celu, stowarzyszenie 
takie jedynie na samem wynagradzaniu uzna- 
nych przez ciała naukowe i ocenionych przez 
nie nowych zdobyczy naukowych ograniczyćby 
się powinno. 

Zarzuci kto może téj myśli, że nie mamy ludzi 


(pracujących nad posunięciem dalej nauki, ze 


nie słychać w tćj chwili o naszych ziomkach, 
którzyby jakie ważnićjsze odkrycia naukowe 
porobili, że zatem zbytecznem jest zbierać fun- 
dusze na nagrody, о które może nikt konku- 
rować nie będzie. 

Ktoby wystąpił z takim zarzutem, dowiedzie 
tylko, iż nie zrozumiał myśli naszego artykułu. 
Stowarzyszeniu. które proponujemy, nie szłoby 
o wynagrodzenie nielicznego u nas zastępu pra- 
ceowników wiedzy, o uwieńczenie materjalną 
nagrodą odkryć już dokonanych lub mających 
się dokonać, chociażby ono nie powstało, ale 
właśnie o zwiększenie tego zastępu, przez danie 
ludziom pracującym nad posunięciem naprzód 
nauki, widoku że ich praca nie pozostanie bez 
materjalnćj korzyści. Niech towarzystwo takie 
zbiera przez pięć lub dziesięć lat fundusze, 
elioćby się nikt nie znalazł ktoby miał prawo 
z nich zaczerpnąć, i niech tym sposobem utwo- 
rzy kapitał na nagrody za odkrycia, jakie się 
późnićj dokonają, a i wtedy cel jego będzie 
osiągnięty. 

Gdybyśmy po kolei obejrzeli każdą cegiełkę 
gmachu wiedzy, przekonalibyśmy się, że w bu- 
dowie tego gmachu mała tylko cząstka ludz- 
kości udział wzięła. Współeześnie jednak z nie- 
licznymi budowniczymi tego gmachu, żyli inni 
ludzie, z których wielu mogłoby także przy- 
czynić się do budowy, ale warunki w jakich 
żyli nie pozwalały im oddać się pracy, która 
żadnej materjalnéj nie wróżyła korzyści. Za- 
pewnić taką korzyść znaczy zatem tyle co 
powiększyć liezbe pracowników, a powiększyć 
liczbę pracowników znaczy tyle co przyśpieszyć 
budowę. 

Zdaje nam się, że myśl takiego stowarzy- 


szenia jest praktyczną, to też spodziewamy się, 
że w dziennikarstwie naszem... przejdzie bez 
echa. W. Sk. 


Z KRAJU I ŚWIATA. 
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Spóźniony debiut. — Wyznanie wiary. — Polityka wielke, i 

polityka ciekawa. — Fatygujące przenosiny. — Brandebur- 

czyk będący ojcem dziecka nie mającego matki. — Trzecła 

wynalezienie już dawnićj po raz drugi wynalezionego wyna- 

lazku. — Małżeństwo prawnie zawarte. — Munificence ro- 
yal». — Twarde orzechy. — Konkurs. 


Zapóźniony eokolwiek staję w szeregu współ- 
pracowników „Salonu Paryskiego* jako kro- 
nikarz i historjograf bieżących spraw i wy- 
padków. Przyznać się jednak muszę pod wiel- 
kim sekretem łaskawym Czytelniezkom, że to 
było opóźnienie umyślne. Zbyt już dawno nie 
miałem w ręku kronikarskiego pióra, zapisałem 
się do szlachetnej korporacji feljetonistów-eme- 
rytów i używałem dobrze zasłużonego dolce far 
niente, nie myśląc puszczać się w zawody z pa- 
nem Lamem, gdy wonny bilecik od „salonowćj 
redakeji“ zawezwał mnie, abym odszukał pióro 
kronikarskie, otrząsnął je ze stu-tygodniowego 
pyłu i z panią La-meme urząd sprawozdawczy 
podzielił. Natura wilka ciągnie do lasu, mnie 
stary nałóg pociągnął do feljetonu, alem się 
uląkł tego ogromu przedmiotów, jaki chwila 
bieżąca nastręczała do pierwszej kroniki i za- 
strzegłem sobie, że dopiero w drugim numerze 
urzędowanie swe rozpocznę. Gdzież było mnie, 
maluczkiéj greckićj 210806, zdawać sprawę 0 
wielkich faktach, które się tak żywo w pa- 
mięci wszystkich zapisały, opowiadać o jubi- 
leuszu J. 1. Kraszewskiego, o królewskim darze 
Siemiradzkiego, o ukończonych Sukiennicach, 
o przedstawieniach teatralnych, w których brali 
udział najznakomitsi reprezentanci sztuki dra- 
matycznćj polskiej, o utworzeniu galerji obra- 
zów w odnowionych Sukiennicach i ofiarach 
złożonych przez artystow na jéj zawiązek, sło- 
wem o tem wszystkiem o czem wszyscy wie- 
dzieli już bezemnie i o czem dłużćj pewno będą 
pamiętali, niż gdyby się dowiedzieli odemnie ? 
Zarumieniłem się jak młoda panienka, gdy mi 
to zaproponowano i powtarzając słowa modlitwy 
Pańskiej „nie wwódź nas na pokuszenie“, uczy- 
niłem ślub dwutygodniowéj wstrzemięźliwości 
od feljetonu. 

Dotrzymawszy tego ślubu Терісі podobno niż 
kochany nasz ludek, który wyprzysiągłszy się 
wódki pije „krople hofmańskie*, albo herbatę, 
w któréj jest dużo rumu, troche ciepłćj wody, 
pewna ilość eukru i homeopatyezna doza wy- 
ciągu z jakichś liści, który się nigdy w cesar- 
stwie Niebieskiem nie zieleniły, staję przed 
pięknemi Czytelniczkumi, przedstawiając się tym, 
którym jestem nieznany, a przypominając się 
znajomości i względom dawnićj znajomych,/szcze- 
gólniej zaś tych, które mnie zaszczycać raczyły 
korespondencją, i przystępuję do porządku dzien- 
nego. 

Jak pierwsze posiedzenia sejmów i ciał pra- 
wodawczych bywa zwykle tylko formalnem, 
tak pierwszy mój występ kronikarski w „Sa- 
Jonie“ będzie bardzićj programowym niż rze- 
czywistym. Muszę złożyć Czytelniczkom moją 
confession de foi, muszę im powiedzióć, jak za- 
danie swe spełnić zamierzam i dlaczego tak, 
a nie inaczéj, gdybym bowiem tego nie uczynił, 
niełatwo przyszlibyśmy z sobą do zgody i po- 
rozumienia, o które mnie, jako powolnemu słu- 
dze pięknych i łaskawych pań, przedewszyst- 
kiem iść powinno. 

Najprzód zatem wyprzysięgam się wszelkiej 
wielkićj polityki i nudzić nią czytelniczek nie 
będę. Czynię to ze względu na ich upodobanie 
i ze szczerego przekonania, iz wielka polityka 
jest rzeczą nudną, a nasze pismo winno mieścić 
rzeczy zajmujące. Niech więc sobie wyborcy 
w Stanach Zjednoczonych okazują ile elicą obo- 
jętności względem wyboru prezydenta, ja się 
zastanawiać nie będę nad przyczynami tego 
zobojętnienia na sprawę publiczną, a za to wolę 


donieść, że była cesarzowa francuzóg 


SPP QON PARYSKI 


15 


rehini mody, Eugenja Bonaparte, née prin- 
з de Théba, wybiera sie w podröz w okolice 
Лайка Dobréj Nadziei, który dla nie) był 
ądkiem 716) Wróżby, do kraju dzikich i 
niczych ale już pokonanych zulusöw, 
: modlitwą w miejscu w którem poległ Jój 
vn, oddać hołd młodzieńczćj jego pamięci 
akać wszystkie swoje nadzieje. Niech inne 
biorą pod rozbiór kwestję, w jaki spo- 
munja załatwi kw estję żydowską, ażeby 
olnić Europę i swoim interesom dogodzić, 
przechodząc od modlitwy za zmarłego ce- 
wieza do spodziewanego wkrótce królew- 
o wesela, wolę podać do wiadomości ła- 
ch moich Czytelniczek, że związek mał- 
areyksiezniezki Mani Krystyny, siostry 
jącego w Krakowie arcyksięcia Fryde- 
7, królem hiszpańskim Alfousem XII, stał 
2 faktem urzędownie wiadomym i oznaj- 
m uroczyście, albowiem poseł nadzwy- 
y, hiszpański książę Baylen, przybył do 
nia i formalnie prosił cesarza Franciszka 
fa 0 zezwolenie na to małżeństwo, które 
¿mal tak od monarchy, jak od dostojnéj 
eczonćj. Niech wreszcie kto chce rozbiéra 
zenie wyboru dra Smolki na pierwszego 
prezesa wiedeńskićj Rady państwa, ja wolę 
w»omnićć o doniesieniu „Gazety lwowskiej* 
ego eksceleneja namiestnik Alfred hr. Po- 
i przeniósł komisarza powiatowego z Bochni 
jowego Targu a konceptowego praktykanta 
wowa aż do Biały i wyrazić przekonanie, 
rzesyłka tych panów pocztą na koszt od- 
rey lub koleją 4 grande vitesse byłaby może 
18) utradzającą dla dostojnego namiestnika, 
przenoszenia, zwłaszcza w obecnćj porze nie- 
god i dróg popsutych. 
Co wieksza, — bo nie tu koniec mojćj wspa- 
iałomyślności, — pozostawiając innym dzien- 
эш całą wielkiéj polityki dziedzinę, pozo- 
yiam im w dodatku specjalną rubrykę trak- 
aca o okrucieństwąch, jakich się król bir- 
ński Thiban dopuszeza względem swojćj fa- 
i, swoich poddanych i swych kotów, nie 
vicem zamiaru oddziaływać na nerwy 
taskawy:h Czytelniczek w sposób nieko- 
je przyjemny. 
jeżeli mi doniosa, że niejaki pan, a 
few nie pan tylko brandeburezyk Ferdynand 
oll, „wymyślił nowy dziesiętny podział czasu 
chef tak, jak nam łokcie zamieniono na me- 
ry, zaprowadzić godziny metryczne, których 
a Dyé dwadzieścia zamiast dwudziestu ezte- 
eh. а każda ma się dzielić na sto minut, 
skiadających się ze stu sekund, liczących po 
piedziesiąt tercji, mogę ten przedmiot zaanekto- 
wać zupełnie do mojćj kroniki, do działu wia- 
domości „ze świata,“ i powiedzieć temu panu, 
że jego genjalny wynalazek jest majzupełnićj 
hiepotrzebny, a zatem jest on pierwszem na 
есте dzieckiem nie mającem matki, w duchu 
jayslowia, które potrzebę matką wynalazków 
czy ni. Od niepamiętnych już czasów lata, mie- 
ince, dnie i godziny, które ktokolwiek ua tym 
iecie przeżył, liczą się według metryki a więc 
dług metrycznego systemu, a że Stwórca na- 
azał ziemi odbywać obrót koło słońca nie 
w ciągu 100 lub 1000 lecz w ciągu 365 dni i 
około sześciu godzin, że tenże Stwórca nakazał 
księżycowi obiegać około ziemi mnićj więcej 
12 razy w ciągu roku a nie 10 ani 100, a 
wiec zaprowadził system dwunastny, który się 
przyjął 1 суу podziale dnia na godziny, to tego 
» Ferdynand Roll, pomimo protekcji dyrektora 
dserwatorjum astronomicznego berlińskiego, 
ie przerobi, choćby był tak potężnym jak cała 
pwolucja francuska, którćj się nie udało prze- 
obić tygodnia z siedmiodniowego na dziesię- 
jodniowy. 
Wspomniałem o rewolucji franeuskićj i 0 za- 
prowadzanych przez nią dekadach, nie czyniąc 
ego bynajmnićj nierozmyślnie. Trzeba być pa- 
em Ferdynandem Roll i mieszkać gdzieś w Bran- 
leburgji nad rzeką Havel, żeby nie wiedzieć, iż 
rojekt udziestętnienia podziału dnia jest pro- 
ektem wcale nie nowym, bo już przy utwo- 
zcuiu systemu metrycznego nad tem myślano, 
ecz dano temu za wygraną. Co się zrobić nie 
, to się nie da, na to żadnego nie ma sposobu 
i można “руб pewnym, że prędzej na zegarze 


wieczności wybije ta godzina, w którą wierzymy 
jako w godzinę sądu ostatecznego, niż system 
dwunastny zostanie wyrugowany z podziału 
dnia na godziny. Jeżeli zatem p. Roll brande- 
burezyk wystąpił z myślą podzielenia doby na 
godzin dwadzieścia, a inny braudeburezyk, dy- 
rektor obserwatorjum berlińskiego, poparł go 
w tych usiłowaniach, to chyba dlatego, że im 
się zdawało, iż jest przywilejem wynalazców 
germańskich wsławiać się wynalazkami, które 
już w krajach innych oddawna wynalezione 
były. Mógł ich do tego zachęcić przykład $. p. 
barona i doktora Justusa Liebiga, który siedząe 
wyłącznie w Monachjum, wynalazł wyrabiany 
wyłącznie w Ameryce ekstrakt mięsny, nie be- 
dący niczem innem jak odmienną nieco edycją 
znanego od niepamiętnych czasów u nas i w in- 
nych ziemiach słowiańskich buljonu. Przyznać 
trzeba, że Justus Liebig wynalazłszy ten dawno 
wynaleziony wynalazek dokazal niemałćj sztuki, 
ale pomścił go arcysłusznie i legalnie nasz zio- 
mek p. Kleczkowski, któremu się udało wyna- 
leżć buljon po raz trzeci i rewindykować go 
napowrót na rzecz Słowiańszczyzny. W Mezeniu 
w gubernji archangielskićj p. Kleczkowski za- 
warł związek z buljonem, czyli założył jego 
fabrykę, zaszczyconą licznemi medalami na osta- 
tnich wystawach, a że właśnie przed chwilą 
otrzymałem numer 236 warszawskiego „Beha“ 
donoszący iż p. Juljan Eugenjusz August Bou- 
illon połączył się nawzajem w Akwizgranie wę- 
złem małżeńskim z panną Anielą Joanną Klecz- 
kowską, warszawianką, obecnie w temże mieście 
przebywającą, przeto nie ma już wątpliwości, 
że małżeństwo „Kleczkowskich* z „buljonami* 
jest związkiem „prawnie zawartym i od koś- 
cioła bożego potwierdzonym.“ 

Powyzsza część mojego feljetonu wskazuje 
w jaki sposób traktować zamierzam w moich 
kronikach dział wiadomości „ze świata,* to jest 
z caléj kuli ziemskićj nie wyłączając Madrytu, 
gubernji archangielskićj i Stanów zj jednoczonych, 
pozostaje mi teraz podać moje credo, co do in- 
nego działu, co do wiadomości z kraju. 

Tutaj wszystko do mnie należy, a że wszyst- 
kiemu nie dam rady, wiec przyzywam do po- 
mocy innych współpracowników „Salonu* i od- 
stępuję im przedmioty z taką królewską non- 
chalance czy desinvolonture z jaką 
Siemiradzki odstąpił „Pochodnie Nerona* kra- 
jowi przez Sukiennice i Sukiennicom przez kraj. 
Tak odstąpiłem pani La-móme naszą tegoroczną 
improwizowaną październikową zimę, ażeby ją 
opracowała ze stanowiska mody. a panu A. Bł. 
„Elementarz dla samouków* p. Kazimierza Pro- 
myka, ażeby go opracował ze stanowiska bi- 
bljografji i krytyki literackićj. 

Mnie pozostały tylko twardsze orzechy do 
zgryzienia, np. posiedzenie towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń w Krakowie i posiedzenie 
towarzystwa rolniczego krakowskiego z odczy- 
tem prof. Nowiekiego o hodowli ryb. Co tu mó- 
wić Czytelniczkom o towarzystwie ubezpieczeń, 
kiedy nie wymyślono jeszcze żadnćj asekuracji 
przeciw pociskom, jakiemi są ich urocze uśmie- 
chy i spojrzenia, i kiedy takićj asekuracji nikt 
nigdy podobno nie wymyśli? Co mówić o to- 
warzystwie rolniczem i produktach, któremi się 
ono zajmuje, kiedy wszystkie te produkta przy- 
sypał przedwczesny śnieg i skazał rolnictwo o 
miesiąc prędzćj niż to jest zwyczajem na zi- 
mowe bezrobocie? Pozostają wiece tylko ryby, 
któremi prof. Nowicki wraz z towarzystwem ry- 
backiem chee zarybić wody galicyjskie, poczy- 
nając od krzeszowickiego stawu. Przedmiot to 
wdzięczny niezawodnie i zasługa prof. Nowie- 
kiego niemała, ale cózby powiedziały piękne 
Czytelniezki, gdybym je chciał zapraszać na 
rybną biesiadę, na miesiąc przeszło przed ad- 
wentem? Pozostawmy więc prof. Nowickiego 
wraz z jego rybami na dzień 24 grudnia. Przy- 
prawiony na biało lub szaro będzie nam 
smakował niezawodnie podczas uczty wigilijnej, 
a tymczasem prześlijmy łaskawym Czytelniczkom 
uprzejme do widzenia, pomni na zasadę, w ca- 
łym świecie cywilizowanym przyjętą, że pierw- 
sza wizyta nie powinna być nigdy zbyt długą. 

Na odchodnem wszakże, już z kapeluszem 
w rękunie, mogę się nie podzielić z paniami 


jedną nowiną, którą im zakomunikować jestem 
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obowiązany, gdyż autorowie 16) pigknéj myśli 
wezwali wszystkie polskie pisma do jćj rozpo- 
wszechnienia, a myśl ta rzeczywiście zasługuje 
na to, abyśmy usłuchali wezwania. Obywatele 
ziemi opoczyńskićj w Królestwie zebrali pomię- 
dzy sobą składkę na utworzenie nagrody kon- 
kursowéj za napisanie książki, któraby w for- 
mie żywćj i zajmującćj, pozostawionćj zresztą 
do wyboru autorowi lub autorce, zawierała przy 
stępnie wyłożone wszystkie wiadomości, jakie 
u nas potrzebne być mogą uprawiającemu za- 
gon ojców włościaninowi. O konkursie tym 
pierwszy podał wiadomość „Kurjer codzienny“, 
a powtórzył ją „Wiek“ i inne pisma warszaw- 
skie. Ofiarodawca wytrawnem piórem, ze zna- 
komitą znajomością stosunków włościańskich, 
nakreślił program 18) książki obszerny, szeze- 
gółowy i wyczerpujący. Żałuję, że brak miejsca 
nie pozwala ani mnie w niniejszćj kroniee ani 
redakcji „Salonu“ w szpaltach tego pisma po- 
wtórzyć całkowieie tego programu, jak sobie 
życzy szanowny autor. Choć znakomicie napi- 
sana jest to zawsze rzecz najblizéj obchodząca 
tylko tych, którzy pragną wziąć udział w kon- 
kursie, gdyby zatem która z łaskawych ezytel- 
niczek miała zamiar przystąpić do współubie- 
gania się o nagrodę i chciała oddać ludowi na- 
szemu prawdziwą przysługę napisaniem książki 
żądanćj, gotów jestem służyć 16) tym programem 
w drodze prywatnćj korespondencji. 


Kraków 24 października 1879 roku. 


Omikron. 
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Obrazkowa nauka pisania i czytania, oraz 
Elementarz dla samouków. Obmyślił i ułożył 
Kazimierz Promyk. Tray części. Wydawnictwo 
księgarni Konrada Prószyńskiego w Warsza- 
wie, 1879. 


Dojrzałe dziś pokolenie, złożone z ludzi trzy- 
dziestoletnich albo starszych, według innej me- 
tody czytać i pisać się uczyło, a inna obecnie 
jest w użyciu. Nas mozolono jeszcze starem, 
odwiecznem sylabizowaniem, dla dziatwy naszćj 
wymyślono nowe metody. Nazwiska głosek wu, 
ef, jota, ypsylon, zet, nie zamącają dzisiaj głów 
młodocianych i nie narzucają im pojęć zbyte- 
cznych, a głoskowanie wyrzucono na strych na- 
ukowy między bezużyteczne rupiecie. Mało jed- 
nakże komu, prócz nauczycieli i nauczycielek 


|Z zawodu, przyjdzie ochota zapoznawać się 
(7 mową metodą, tak jak mało komu zapewne 


po odbyciu długiej i mozolnćj podróży po złej 
drodze, chciałoby się odbywać tę samą podróż 
powtórnie, jedynie dla zobaczenia i przekonania 
się, że tam dobrą drogę zrobiono. Ztad pochodzi, 
że osoby starsze, gdyby im przyszło przypad- 
kowo uczyć kogoś czytać i pisać, musiałyby 
się uznać nieumiejętnemi, trudno bowiem uży- 
wać metody, którą praktyka stanowczo jako 
nieudolną i niedogodną odrzuciła. 

Dla takich osób przedewszystkiem nieocenioną 
jest pomocą dziełko, z którego zdajemy sprawę. 
Nie jest to bynajmnićj wykład powszechnie 
dziś używanćj metody uczenia czytać i pisać, 
nie potrzeba więc tćj metody uczyć się samemu, 
ale jest to metoda nowa, niezmiernie łatwa, 
którą poznając można uczyć innych jedno- 
cześnie. 

Autor nazwał swe dzielko „Elementarzem 
dla samouków* i nie można powiedzieć, żeby 
të] nazwy użył bez podstawy. Trudno wpraw- 
dzie przypuścić żeby się mógł gdzie znaleźć 
człowiek niepiśmienny zupełnie, któryby sam, 
bez niczyjej pomocy, wpatrując się w obrazki 
wyjaśujające znaczenie głosek 1 wyrazów, na- 
uczył się pisać i czytać — potrzeba byłoby do 
tego inteligencji rozwinietéj w takim kierunku, 
w jakim zwykle nie bywa rozwiniętą u ludzi, 
co nie mieli do czynienia z piórem i ksiażką — 
ale autor uczynił już wiele, bo doprowadził do 
tego, że z pomocą jego elementarza nawet 


dziecko po poznaniu samogłosek i kilku pierw- 
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szych wspólgtosek odgadywaé moze dalsze dal- 
sze współgłoski i tak się w ciągu nauki do 
tego odgadywania zaprawia, iż może wyprze- 
dzać nauczyciela. 
Nie będziemy tu opisywali pomyślanćj i uło- 
żonćj przez p. Promyka metody ; ażeby ją ocenić 
trzeba zobaczyć, aby јеј wartość poznać trzeba 
ја wypróbować, ogólnie więc tylko powiemy, 
że dziełko to jest opracowane nadzwyczaj sta- 
rannie, pracowicie i praktycznie. Pan Kazimierz 
Promyk jest autorem dawnićj już ułożonego 
Elementarza, który w niedługim stosunkowo 
czasie doczekał się pięciu wydań, każde w kil- 
kunastu tysiącach egzemplarzy — niniejsze 
więc dziełko nie jest owocem pracy teoretyka, 
ale nauczyciela, który łamał się z trudnościami 
uczenia i wychodził z nich zwycię: ko, co jest 
najlepszą rękojmią praktyczności pomyślanej 
przez niego metody. A. Bł. 


Autorowie i uakladey życzący sobie aby o dzie- 
łach przez nich wydanych podaną była wzmianka 
lub recenzja w naszem piśmie, zechcą nadsyłać 
egzemplarze do Redakcji. 


KORESPONDENCJA REDAKCJI. 


Pani D. W. poczta M. — Uniwersalnego le- 
karstwa na kaszel nie ma. Środki narkotyczne 
jak morfina, opjum i t. p., służyć mogą do zła- 
godzenia kaszlu, który jednak sam przez się 
nie może być uważanym jako choroba, lecz 
jako objaw dobroczynny, odruch, za pomocą 
ktorego wyrzucają się z płuc obee ciała draż- 
niące, jak kurz, woda, śluz, krew i t. p. Leczy 
się więc choroba, która spowodowała kaszel, 
a nie sam kaszel, dlatego w przypadłościach 
tego rodzaju radzić się zawsze trzeba lekarza. 

Pani B. H. we Lwowie. — Nie uważaliśmy 
za stosowne odpowiadać na niekoleżeńskie za- 
rzuty owego organu, który nas potępił nim za- 
częliśmy istnieć, tembardziéj, że należytą od- 
prawę owemu pismu dał inny organ lwowski, 
któremu za tę koleżeńską uprzejmość wdzięczni 
jesteśmy. 

Pani Helenie G. poczta Stryj. Próbki żada- 
nój materji wysłaliśmy wraz z ceną i na żądanie 
każdćj z łaskawych czytelniczek wysyłać je- 
steśmy gotowi. Dziennik dla p. W. wysyłamy. 

Pani Wr... w K. Ogłoszenia o kosmetykach 
zmieniających naturalny kolor cery są prostem 
oszustwem. Zmiana taka uskutecznić się nie da 
za pomocą żadnych środków, chyba chwilowo 
za pomocą bielideł, które jednak częstokroć 
bywają szkodliwe. Mączka ryżowa lub magnezja 
umiarkowanie użyta nie szkodzą bynajmnićj, 
strzedz się jednak trzeba przesady, która z ła- 
twością wpada w oko. 

Panu R. w Krakowie. Kasztany zwyczajne, 
gorzkie, mają wartość handlową jakkolwiek 
u nas niewielką. Używane bywają na pokarm 
dla bydła, do wyrobu krochmalu i w wetery- 
narji. 


KORESPONDENCJA ADMINISTRACJI, 


Kwoty nadpłacone przy przesyłce przedpłaty 
przez p. St. Winnicka z Boryszkowie, 55 ent. 
i przez księgarnią Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie, 10 ent. zapisujemy na dalszy ra- 
chunek. 

Następujące osoby niedoplaciły przy prze- 
słaniu przedpłaty drobnych kwot, o których 
uzupełnienie przy następnćj przesyłce upra- 
szamy, a mianowicie pp.: Henryka Cichocka 
p. Pomorzany 15 c., Marja Rybczyńska p. Sta- 
nisławów 20 c., Helena Budziszewska p. Boja- 
nów 16 c., Kublicki Piottuch p. Gruczno 15 с., 
Wład. Kulczycki p. Tarnów ТО е., Klementyna 
Wojnowicz p. Okna v. Ikna na Bukowinie 40 e., 
Księgarnia K. Bohusz p. Jarosław 3 e. 


0D WYDAWNICTWA. 


Obok drukujacéj się oryginalnej powieści 
ZMYLONE KIERUNKI 


pióra Aurelego Kurcza, czyniąc zadość życze- 
niom łaskawych Czytelniczek umieszczać za- 
ezniemy bezzwłocznie przekład nowelli Pawła 
Linhardta, nagrodzonej w roku zeszłym na 
konkursie w Wiedniu, p. n. 


WALKA O SZCZĘŚCIE. 


W działach poezji, pogadanek naukowych, 
artykułów historycznych i podróżniezych, jak 
również do działu kroniki mody, gospodarstwa 
domowego, perjodycznych feljetonów z kraju i 
świata, przeglądów literackich, zapewniliśmy 
sobie stałe i cenne współpracownietwo utalen- 
towanych autorów i autorek. 

Redakcja „Salonu Paryskiego* będzie uwa- 
żała za swój najmilszy obowiązek, czynić za- 
dość, o ile to będzie możliwem, wszelkim ży- 
czeniom objawianym przez Szanowne Czytel- 
niczki i Łaskawych Czytelników, uprasza za- 
tem o zaszczycenie jćj objawianiem tych ży- 
czeń, oraz nadsyłanie materjałów do kroniki 
bieżącej, które z wdzięcznością zużytkowane 
zostaną w formie, jaka uznana będzie za naj- 


Osoby, które otrzymały numera rozesł 
okaz, upraszamy najuprzejmićj o łask 
wzmiankę przy zaprenumerowaniu, który pu 
już otrzymały, dla oszczędzenia kosztó 
wtórnéj przesyłki. 

Cena ogłoszeń umieszczanych w „Salon 
ryskim* wynosi 8 cent, 6 kop., 15 fen. za 
druku drobnem pismem. 

Adres Redakeji i Administracji Salon 
ryskiego: Kraków, ul. Reformacka 254, I 
adres wydawey: Ksawery Grłodziński, 
szawa, ulica Miodowa, 1. Ajencja we I 
wie: Fr. Głodziński, ulica Halicka Nr. 18. 
każdym z tych adresów przyjmuje sie pi 
płata i ogłoszenia za nadesłaniem jane 
wiedniej kwoty. 

Najtańszym środkiem przesyłki pieni 
przekazy pocztowe. 


Formy wycinane 2 ІЗГІ, 
Wydawnictwo „Salonu Paryskiego“ dost: 
na żądanie Szanownych Czytelniezek forię: 
cinanych z papieru, po cenach następująy 


іг. сі. гаг, kop. 
Forma stanika — 10 — 60 
Caly fason 2— 160* 
Forma plaszeza 170 140% 
Forma paltota . 1— = 80 1 


Zamówienia na formy nadsyłać należy 


swemi darzyć raezg, polecam. — Biuro zaś moje nadal pod własnym tylko kierunkiem i firmą pr 
wadzę, dając z mój strony zupełną rękojmię, że nikt z Osób interesowanych nie zostanie narażo 


na przykry zawód, przez zawarcie umowy z Osobą nieukwalifikowaną odpowiednio, lub nieznaną 2 
moralnych usposobień. 


mienionym adresem, a wszelkie ich życzenia w myśl powyższych zasad z całą skrupulatnością 
z możebnym pośpiechem spełnione zostaną, bądź przez korespondenej 
mienie się. 


lieji, W. księstwa Poznańskiego i Prus d 
ministracji „Salonu Paryskiego“ w Krak! 
ul. Reformacka Nr. 254, zaś z Królestwa i 
sarstwa do Wydawcy „Salonu Paryskiego“ w 
szawie ul. Miodowa Nr. 1. 

Uprasza się osoby zamawiające formy, aż 
trzymały się ściśle cen powyżćj wyrażony 
wyraźnie wypisywały adresa, dokładnie wym 
niały jakićj formy żądają, oraz nadsyłały mi 
podług objaśnień w niniejszym numerze u 
szezonych, t. j. objętość górną, pasową, bo 


stosowniejszą. 

Administracja Salonu Paryskiego uprasza 
osoby życzące regularnie otrzymywać pismo od 
początku wychodzenia, o bezzwłoczne nadsyłanie 
przedpłaty, wyraźne wypisywanie adresów i 
ścisłe trzymanie się cen prenumeracyjnych. 

Przedpłata na Salon Paryski w wydaniu 
dwutygodniowem wynosi: 

rocznie pölroezn. kwart. 
W Krakowie . 


zr. 14— złr. 71:— złr. 3:05 
W Galicjii całej 


Austrji zr. 14-50 złe. 7-25 złe. 3:90 | plecki, przodek i rękaw, wszystko wedlug mi 
W Warszawie rsr. 10-- rsr. 5— rsr. 270 | “entymetrowé]. 
WKrólestwiei Ce- Druk niniejszego numeru ukończ 
sarstwieRos. rsr. 12-— rsr. 6'— rsr. 3:25 


d. 25 pażdziernika, numer następny 
i najpóźnićj d. 10 listopada. 


OGŁOSZENIA 


Do Szanownych Rodziców i Opiekunów 
prywatnie kształcącćj się młodzieży. 


W obecnym postępie pedagogiki uznanem zostało, iż w kształceniu młodzieży najważniejszym 
jest wzgląd na wychowanie pierwiastkowe w kierunku hygieniczno fizycznym, moralnym i intellektu 
alnym, które dzieci do pewnego stopnia koniecznie otrzymywać muszą prywatnie w domach rodzi: 
cielskich, pod szczególnym wpływem, baczną uwagą і troskliwością Rodziców i Opiekunów. Od wła- 
ściwego pokierowania dzieckiem w 16) epoce jego kształcenia, zależy przyszły rozwój jego 56 
i umysłu, a że w kształceniu prywatnem młodego pokolenia, niepodobna się obyć bez pomocy os 
odpowiednio uzdolnionych, łatwo więc ocenić, jak ważnem zadaniem jest wybór Nauczycieli i Nau 
czycielek prywatnych. Wyboru tego Rodzice i Opiekunowie już dla braku odpowiednio rozgalezionye 
stosunków z Osobami, trudniącemi się Nauczycielstwem, sami dokonywać nie тоса, lecz muszą 
pośrednictwa, któreby im dawało dostateczną rękojmię pod względem wszechstronnej znajomości 
wodu nauczycielskiego i sumiennego wywiązywania się z otrzymanych w tym względzie poleceń! 

Z tej zasady wychodząc, przekonaną jestem, że ofiarując Szanownym Rodzicom i Opiekunem 
moje pośrednictwo w wyborze Nauczycieli i Nauczycielek, daję im zarazem długoletnią przeszłością 
moją w tym zawodzie tę rękojmię, że zaufanie, jakiem mnie zaszezyció таста, zawiedzionem nie Zv- 
stanie. — Przejęta głęboko ważnością obowiązków mego powołania, gorliwem i sumiennem ich wyko. 
nywaniem w ciągu lat kilkunastn istnienia mego Biura Umieszezen Nauczycielek w Warszawie, Zje. 
dnałam sobie zaufanie Obywateli z najodleglejszych nawet stron Królestwa, Cesarstwa Rosyjskiego 
Galicji, W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich. 
W r. 1871 powodowana interesami familijnemi, przeniosłam się z Warszawy do Krakowa, gü 
otworzyłam Biuro Umieszezeń Nauczycieli, Nauczycielek i Bon, które i obecnie utrzymuję. 

Tak więc pracując nieprzerwanie prawie przez ćwierć stulecia w moim zawodzie, zawiązał 
i utrzymuję bez przerwy bardzo rozgałęzione stosunki tak w kraju jak i zagranicą z pierwszorzędn 
zakładami naukowemi, z których wychodzą wysoko uzdolnione i zupełnie wykwalifikowane Naue 
cielki, i takie tylko po bliższem zbadaniu Szanownym Rodzieom i Opiekunom, którzy mnie zleceni 


WCes.Niemieck.mrk. 25—mrk. 12:50mrk. 6:05 


بيد" 


Szanowni Rodzice i Opiekunowie raczą zatem listy swoje i zlecenia nadsyłać pod poniżój w. 
ę, bądź przez osobiste pure 


Helena Nowolecka, wiaścicielka Biura Informacyjno-Nauczycielskiego, w Ks 


Właściciel: Ksawery Głodziński. — Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Faustyn Filasiewicz, — W drukarni W, Korneckiego w Krakowie. 


kowie, ulica Gołębia wyższa Nr. 183, I. piętro. 


